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Rozmiary klęski.
Zupełnie wiarygodnych i dokładnych donie­

sień o walce, jaka się toczyła we środę w za­
toce Porta Artura i dziś jeszcze niema. Krótki 
raport japońikisgo admirała Urin wspomina 
tylko o zniszczeniu „Petropawłowska", inne 
doniesienia zo źródeł japońskich, angielskich i 
francuskich polegają i dziś jeszcze na pogło­
skach, tak że skazani jesteśmy głównie na ra­
porty rosyjskie. Wszystkie atoli wieści po­
twierdzają najzupełniej nasze wczorajsze przy­
puszczenia nietylko co do przebiega walki, ale 
także co do rozmiarów klęski rosyjskiej.

Faktem jest, że admirał Togo wywabił e- 
skadrę Makarowa z portu, wysuwając w pier­
wszej chwili do ataku oprócz torpedowców tyl­
ko 6 krążowników. Z resztą swej olbrzymiej 
eskadry czekał w ukryciu za wyspą Miantan. 
Manewr ten ułatwiła mu znacznie gęsta m gła, 
jaka w dniu tym zalegała wody zatoki. Atak 
rozpoczęły torpedowce japońskie. I one wsku­
tek mgły miały ułatwione zadanie, z którego 
też wywiązały się, jak się zdaje, bardzo sku­
tecznie, z wielką dla Rosyan szkodą.

Niewyjaśniona jest dotychczas kwestya, czy 
„Petropawłowsk" zatonął wskutek zetknięcia 
się z miną rosyjską lnb japońską, a dalej, czy 
wogóle najechał na minę, czy też rozbity zo­
stał przez torpedę. Raporty rosyjskie twierdzą 
stanowczo, że przyczyną katastrofy była eks- 
plozya miny podwodnej. Inne doniesienia są 
w tym kieronku sprzeczne. Depesze korespon­
denta „New Jork Heralda” twierdzą, że „Ps- 
tropawłowsk" ugodzony został torpedą japoń­
ską. Za możliwością takiej przyczyny zatonię­
cia tego statku przemawiałaby wersya, według 
której torpedowce japońskie zaraz w poezą 
tkach walki wykonały atak, skoncentrowany 
właśnie »a admiralski okręt rosyjski. Z dru­
giej znów strony, ze źródeł japońskich, nade­
szła wieść, że część torpedowców japońskich, 
korzystając z mgły, zakładała równocześnie 
m i n y  p o d w o d n e  przy wjeździe do Portu 
Artura i że cofnęła się dopiero, spełniwszy tą 
groźną dla okrętów rosyjskich czynność. Za­
tem i możliwość, że przyczyną katastrofy była 
mina japońska, bynajmniej nie jest wykluczo­
na. Pewności co do tego dostarczą nam zape­
wne dopiero dalsze szczegółowe raporty japoń­
skie, jeśli rząd miliada je ogłosi.

Że torpedowce japońskie i w tym wypadkn 
odgrywały ważną rolę, to wynika także z ra- 
portn admirała Uchtomskiego. Według tego 
raportu s t r a t y  R o s y a n  n i e  o g r a n i c z a ­
j ą  s i ę  w y ł ą c z n i e  do  z a t o n i ę c i a  „P e ­
t r o p a w ł o w s k a " .  S t r a c i l i  o n i  n a d t o  
k o n t r t o r p e d o w i e c  „ B e z s t r a s z n y j " ,  
który podczas walki wskutek mgły stracił 
kontakt z resztą floty, a otoczony przez tor­
pedowce japońskie i ugodzony kilka torpedami, 
nległ zupełnemu rozbicia. Z jego załogi oca­
liło się tylko pięciu marynarzy. Reszta uto­
nęła wraz z statkiem lnb dostała się do nie­
woli. Admirał Uchtomski przyznaje dalej, że 
także pancernik „Pebieda“ trafiony został 
przez torpedę japońską. Mimo uszkodzenia, ja­
kie odniósł, zdołał on jednak bez pomocy wró­
cić do porta, a z jego załogi nikt rzekomo nie 
zginął. Depesza „New Jork Heralda" donosi 
natomiast, że nietylko „Pobieda", ale jeszcze 
t r z y  i n n e  p a n c e r n i k i  r o s y j s k i e  o d ­
n i o s ł y  u s z k o d z e n i a  o d  t o r p e d ó w  j a ­
p o ń s k i c h .  Jeśli ta wiadomość się sprawdzi, 
flota rosyjska rzeczywiście niezmiernie ciężko 
przypłaciła swoją śmiałą wycieczkę z portn.

Katastrofa „Petropawłowska" trwała podo­
bno tylko półtorej minuty. Od miny lub tor­
pedy zapaliła się amonicya okrętowa. Nastą­
pił wówczas okropny wybuch, który rozerwał 
cały okręt. Wszyscy ocaleni marynarze rosyj­
scy Bą poparzeni. Między nimi także w. książę

Cyryl. Siła wybnchu zrzuciła go z okrętu 
w morze i tej okoliczności zawdzięcza on za­
pewne, że nie został wciągnięty w wir, (jaki 
powstał wskutek zatonięcia statku.

Zamiar Japończyków zniszczenia floty ro­
syjskiej nie powiódł się więc w całej rozcią­
głości, mimo to admirał Togo może być zado­
wolony z odniesionego rezultatu walki. Okazał 
on się dotychczas prawdziwym mistrzem w n- 
n i k a n i u  s t r a t .  I tym razem podobno —  
straty floty japońskiej ograniczają się do je­
dnego tylko rannego marynarze. Tymczasem 
dla Rosyan oznacza dotychczasowy przebieg 
kampanii morskiej nie mniej nie więcej jak 
powolne ale stałe kruszenie się floty. Topnieje 
ona coraz bardziej, nie mogąc nawet drobnej 
szkody wyrządzić nieprzyjacielowi. Tego ro­
dzaju walka musi oddziaływać na żołnierzy 
wprost demoralizująco.

Rząd rosyjski mimo to nie daje jeszcze za 
wygraną na morzu. Fakt, że następcą Makaro­
wa mianowano znów najdzielniejszego rzekomo 
po nim admirała, dowódzcę floty czarnomor­
skiej Skrzydłowa, wskazuje, że Rosya marzy 
jeszcze o dalszej akcyi morskiej na pola wal­
ki. Decydującym sferom rosyjskim chodzi wido­
cznie o zrehabilitowanie rosyjskiej siły mor­
skiej w oczach Europy, a także o zażegnanie 
niezadowolenia we własnym krajn, które wo­
bec tych klęsk wzrasta podobno ogromnie i 
przybiera już charakter groźnego wrzeuia.

Ogólnie przypuszczają, że nowy ten atak 
admirała Togo miał także na celu z a s ł o n i ę ­
c i e  t r a n s p o r t ó w  j a p o ń s k i c h  w o j s k  
l ą d o w y c h  i że wojska te rychło teraz po­
jawią się na południowych wybrzeżach M an- 
d żu  ry  i.

Refleksye warszawskie.
W a rsz a w a , 11 kwietnia.

(Pelieye i proletaryat warszawski-.
II.

Mając w ręku nieograniczoną władzę, nie 
obawiając się jakiejkolwiek odpowiedzialności, 
wyzwolona zupełnie z pod kontroli prasy i o- 
pinii publicznej, rekrntnjąca się z ostatnich 
wyrzutków armii i biurokracyi (przyzwoitsi 
oficerowie rosyjscy, pomimo ogólnego upadku 
uczciwości w państwowej słnżbie rosyjskiej, 
miewają jeszcze skrupuły wstępowania do po­
licji), policja warszawska nie tylko trzyma 
pod obawą całą lepszą część ludności, lecz jest 
rozsadnikiem zarazy moralnej na najszersze 
warstwy społeczne.

Za to jej funkcjo właściwe całkowitemu ule­
gły rozprzężeniu. Policja warszawska, ta jedna 
wielka organizacja szpiegostwa i łapownictwa, 
zdzierstwa i stręczycielstwa, kradzieży i kłam­
stwa, jest zupełnie martwa i sparaliżowana, 
jako instytucya porządku i bezpieczeństwa pu­
blicznego, co przecież stanowi jej główne za­
danie. Nie nazywajcie tego n siebie, za kordo­
nem, przesadą, jeżeli usłyszycie, że my, tutaj, 
w Warszawie, milionowem blisko mieście, któ­
re na otrzymanie policyi wydaje znacznie wię­
cej od Wiednia i Berlina, pozostajemy na ła­
sce Opatrzności, a raczej na łasce złodziei i 
zbirów ulicznych, zwanych „nożowcami"; zu­
chwalstwo zaś szumowin do tego doszło stop­
nia, iż w centralnym punkcie miasta, Ogrodzie 
Saskim, gdzie krzyżują się bezustannie tysiące 
przechodniów, napaści, wydzieranie portomone- 
tek i znieważanie kobiet, odbywają się w bia­
ły dzień. Na nlicach dalszych, na przedmie­
ściach, nad Wisłą i w dzielnicach fabrycznych, 
zniknął jnż nawet cień bezpieczeństwa publi 
cznego. —  Stały się one główną areną popi­
sów dla „nożowców", ani jedna noc nie mija 
tntaj bez krwawego wypadkn, częstokroć bywa

ich po kilka, podczas nocy zaś sobotnich i świą­
tecznych po kilkanaście.

O „nożownictwie" warszawskiem słyszeliście 
i czytali niejednokrotnie; zapytać więc może­
cie, skąd się to zjawisko wzięło i dla czego 
do tak ogromnych rozmiarów doszło?

Odpowiedź krótka: jest to wymowny sym- 
ptomat społecznego i moralnego uwsteczniania 
proletaryatn warszawskiego, jest to skutek 
przecięcia dobroczynnych wpływów oświaty na 
lud, jest to rezultat polityki rosyjskiej, zaka­
zującej związków i pracy kulturalnej, oraz 
zabronienie inteligencji najskromniejszej pracy 
nad rozwojem warstw niższych. Owoc wido­
cznej inteligencji trawi bezczynność, plotkar­
stwo, egoizm i rozpusta; warstwę ludową ogar­
nia coraz szerzej groźne zdziczenie obyczajów 
i pojęć, wśród którego zanikają takie hamulce, 
jak patryotyzm, obowiązek, religijność, uczci­
wość zawodowa, solidarność klasy pracującej, 
wiara w przyszłość narodową i społeczną.

System rosyjski, gdziekolwiek krok postawi, 
nadewgzystko zaś w Polsce, płodzi zbrodnię 
pod wszelkiemi postaciami, ciemnotę, pijań­
stwo, zdzierstwo, szpiegostwo, zabójstwo. Tylko 
jednostka z silniejszym charakterem lnb czyst- 
szem sumieniem ujdzie z pod tego zalewu roz­
paczy i hańby. Słabi i nieświadomi giną poko­
leniami, tysiącami i milionami. Jest to hodo­
wla, na nieznaną jeszcze w historyi skalę, 
nędzników, jest to wydobywanie z natury 
ludzkiej najnikczemniejszych pierwiastków, jest 
to szczepienie takich, których natura nie po­
siada. Nie dziw, że prostak, proletaryusz i ro­
botnik, pozostawiony samemu sobie na tej pu­
styni, gdzie wszystko trwożnie milczy wśród 
jedynego wycia szakali, traci z przed oczu 
światło, ginie w ciemnościach, nlega instyn­
ktom coraz gorszym, nareszcie przy lada spo­
sobności chwyta za nóż.

Gdyby rząd rosyjski, który konserwatyści 
innych krajów, nie wyłączając i galicyjskich, 
poczytają w nieskończonej naiwności swojej 
za ostatnią rezerwę w walce z „rewolncyą" i 
nczą przez lat kilkadziesiąt, że „despotyzm 
jest lepszy od anarchii" —  gdyby ten rząd 
miał istotnie odrobinę rozumnego zmysłu za­
chowawczego, toby spostrzedz musiał, że w 
Warszawie np. odbywa się również imponująca 
hodowla anarchistów, groźna w wysokim sto­
pnia dla „porządku społecznego".

Zważcie w samej rzeczy, że w środkowej i 
zachodniej Europie i Ameryce swobody kon­
stytucyjne i prądy demokratyczne, oświata po­
wszechna i związki zawodowe, organizacja so­
cjalistyczna i niepoliczone instytucye społe­
czne, ujęły jednostkę i grnpę w karby, wska­
zały jej drogę do celu, polegającego na mo- 
żliwem zwiększenia pomyślności powszechnej, 
wykształcenia i dobrobytu. Proces ewolncyi hi­
storycznej idzie tam w stosunku do nas dro­
gami regularnemi, które stanowią dość silną 
rękojmię, że grnntowne reformy w ustroju dzi­
siejszego świata odbędą się może bez gwałto­
wnych wstrząśnień i krwawych przewrotów. 
Tym sposobem ujęcie klasy wydziedziczonej i 
pracującej, w szeregi regularne, owładnięcie 
rzeszy proletaryatn przez jednę myśl wspólną, 
powinno być właśnie ze stanowiska „porządku 
społecznego", tego ideała konserwatystów, go­
dne uznania, o ile ich poglądy są szczere, o 
ile tajemnie nie wzdychają jeszcze do powrotu 
starego despotyzmu.

Wręcz inaczej jest w państwie rosyjskiem, 
zwłaszcza w Polsce rosyjskiej. Szybki, choć 
sztuczny rozwój przemysłu krajowego zgroma­
dził w kilka ośrodkach przemysłowych i wiel­
kich miastach, jak Warszawa, Łódź, Często­
chowa, Sosnowiec, Dąbrowa, Będzin i t. d., se­
tki tysięcy robotników, w dziewięciu dziesią­
tych ciemnych, nieuświadomionych, którzy nie 
posiadają prawa i możności zakładania jakich-

bądź związków i kas, wytworzenia solidarności 
zawodowej i społecznej.

W  tych ogromnych a bezładnych zbiorowi­
skach łódzkich, pozbawionych karmi umysłowej 
i moralnej (nie posiadamy ani odczytów, ani 
uniwersytetów Indowych, ani nawet odpowia­
dających zadaniu pism Indowych) powstają 
wszelkie choroby fizyczne i moralne, gnieżdżą­
ce się na tle krociowych mas ludzkich, w je- 
dnem zgromadzonych miejscu, rozwijają się 
potworne zboczenia obyczajowe, jak to zgrozą 
przejmujące nasze nożownictwo warszawskie. 
Zaraza szerzy się, ale opiekuńcza władza za­
kazuje wentylacyi, higienicznego lecznictwa i 
czystości, jej zaś agenci i szpiedzy, jej policja 
i inspektorzy fabryczni, zajęci są właśnie wpę­
dzaniem choroby w organizm, w którym krew 
się jątrzy i złowroga wysypka coraz więcej 
okrywa powierzchnię.

Dlatego z całą ścisłością wyrazić się wolno, 
że nasze wielkie miasta, zwłaszcza Warszawa 
i Łódź, mają w marach swoieh wielką hodowlę 
anarchistów. Nawet tutejszy rządowy „Dnie- 
wnik Warszawski" obliczał niedawno, że jeśli 
rozprawy nożowe wzrastać będą dłużej w tym 
stopniu, co dotychczas, to za lat sześć będzie 
po dwadzieścia dziennie bójek i rzezi na nli­
cach Warszawy. Obiecująca perspektywa har­
monii i „ładu społecznego"! Wyobrazicie sobie 
teraz, że ten element dziki, ciemny, rozpasany, 
dla którego mord i zabójstwo stały się jnż 
obyczajem, jakieś podszepty i podżegacze nie­
przewidziani rzucą przeciwko innej warstwie, 
wyznania, opiniom, hierarhii lab władzy, że 
podniecony żądzą rąbanka lnb pijaną nienawi­
ścią, element ów z kryjówek swoich rozpadnie 
się po mieście. Przypuśćmy, że „dni wrześnio­
we" z wielkiej rewolucji utonęły na zawsze 
w szybko mknącym potoku historyi, ale od 
rzezi w Kiszyniewie zaledwie rok upłynął, ale 
obecność w jednem mieście kilkunastu tysięcy 
indywiduów, igrających z nożem i krwią, wy­
zwolonych z jakichbądź wędzideł, stanowi gro­
źne i wzrastające niebezpieczeństwo.

StoUaw Troska.

Po Katastrofie i  Porcie Artura.
Gdy M a k a r ó w  w połowie lutego został 

zamianowany dowódcą eskadry rosyjskiej na 
Oceanie Spokojnym w miejsce chorego i nie­
udolnego admirała Starcka, w całej Rosyi po­
wstał entnzyazm i ożyła nadzieja w dobre wy­
niki przyszłej wojny morskiej. Makarów, czło­
wiek ślepej odwagi, spotkał się z admirałem 
japońskim Tego, wcieleniem wyrachowania i 
zimnej krwi. Przegrał tedy stawkę i to w spo­
sób tragiczny. Stefan Józefowicz M a k a r ó w  
urodził się w roku 1848 w Mikołajowie, liczył 
więc zaledwie 56 lat życia. Do marynarki wstą­
pił, ukończywszy zaledwie 11 rok życia, słnżył 
w niej tedy już od 40 lat, przydzielony do floty 
bałtyckiej a następnie czarnomorskiej. Podczas 
wojny rosyjsko-tureckiej dowodził Makarów o- 
krętem wojennym „W . ks. Konstanty", z któ­
rym przedsięwziął cały szereg zuchwałych na­
padów na tureckie porty, a pewnej nocy pró­
bował nawet za pomocą min wysadzić w po­
wietrze flotę turecką, która wówczas stała na 
kotwicy w Batom. Atak ten nie ndał się wpraw­
dzie, ale Makarów pozyskał sobie w Rosyi 
ogromną popularność.

W  roku 1881 wziął Makarów odział w wy­
prawie Skobelewa do Turkiestanu, gdzie odzna­
czył się również, a zwłaszcza obok Knropatkina 
przyczynił się do zwycięstwa nad Tekińcami 
pod Geok-Tepe. W  r, 1882 objął Makarów do­
wództwo nad okrętem „Tamań", który był tak 
zwanym stacyjnym okrętem w Konstantynopolu. 
Objeżdżając wody Złotego Rogu, badał je pod

względem naukowym, a zwłaszcza wojskowym, 
stndynjąc szczegółnie sposoby atakowania Kon­
stantynopola. W  sprawie tej przedłożył swoje- 
mn rządowi sprawozdanie, prócz tego zaś w 
kwestyach naukowych ogłosił dzieło o przele­
wania się wód morza Czarnego i morza Śród­
ziemnego. Zamianowany szefem sztabu eskadry 
bałtyckiej, po dwóch latach przedsięwziął Ma­
karów na korwecie „Witj&r" podróż na około 
ziemi, trwającą od roku 1885 do 1889. Swoje 
spostrzeżenia nankowe, głównie hydrograficzne 
ogłosił w dziele, które nagrodziła petersburska 
Akademia umiejętności. Zamianowany kontrad­
mirałem, został w r. 1891 inspektorem artyle- 
ryi marynarskiej i piastował tę godność do r. 
1894, w którym objął komendę eskadry na mo­
rzu Sródziemnem. Gdy wkrótce wybuchła wojna 
japońsko-chińska, Makarów z eskadrą swoją i 
admirała Tyrtowa ndał się nar wody chińskie 
i w Czifu objął dowództwo nad obydwiema e- 
skadrami. Powróciwszy z Chin, dowodził eskadrą 
bałtycką, następnie został komendantem Kron­
sztadu, skąd w lctym b. r. wyjechał znowu na 
daleki wschód.

Za granicą używał Makarów poważania w ko­
łach fachowych, a szerszej publiczności znany 
był jako dowódca wyprawy do biegana półno­
cnego na okręcie „Jermak." w r. 1901. Okręt 
„Jermak", służący do łamania lodów, został 
zbudowany wedle plann Makarowa, posiada
8.000 ton pojemności wypartej wody, siłę
12.000 koni i jest największym tego rodzaju 
okrętem. Obecnie znajduje się „Jermak" w por­
cie Władywostoku.

Jak donoszą z Petersburga, przez ostatnie 
trzy doby Makarów nie rozbierał się wcale, 
ponieważ każdej chwili obawiał się napadn ze 
strony japońskiej. Podobno Makarów zaraz 
w dwa dni po objęcia dowództwa w Porcie 
Artura wysłał do Petersburga depeszę, w któ­
rej usilnie prosił, ażeby mn przysłano admi­
rała, którego chciał zaznajomić ze swojemi 
planami, jnż wtedy bowiem liczył się z możli­
wością utraty życia.

Zraniony podczas katastrofy z okrętem „Pe- 
tropawłowsk" w. ks. Cyryl jest synem w. ks. 
Włodzimierza Aleksandrowicza, młodszego brata 
cara Aleksandra III., jest więc stryjecznym 
bratem cara Mikołaja II. W. ks. Cyryl liczy 
28 lat życia i należy do marynarki jako ofi­
cer okrętn „Admirał Nachimow". Brat jego 
Borys znajduje się na dalekim Wschodzie 
w armii lądowej.

Jako następcę Makarowa wymieniają albo 
admirała Skrzydłowa, albo admirała Rozdzie- 
stwieńskiego. Mikołaj S k r z y d ł o  w, *obecny 
dowódca floty czarnomorskiej, uchodzi w Ro­
syi równie za tęgiego oficera, jak ^dyplomatę. 
Urodzony w roku 1844, odznaczył się odwagą 
w wojnie tnrecko-rosyjskiej. W  r. 1893 zoBtał 
zamianowany kontradmirałem, a w r. 1900 wi­
ceadmirałem.

Admirał R o z d z i e s t w i e ń s k i ,  który we­
dle doniesienia rosyjskiej Agencyi telegraficz­
nej, z o s t a ł  j n ż  z a m i a n o w a n y  n a s t ę p ­
c ą  M a k a r o w a ,  jest obecnie szefem sztaba 
generalnego marynarki rosyjskiej. Urodzony w 
roku 1848, jnż w r. 1865 wstąpił do służby. 
I on brał udział w wojnie tureckiej i odzna­
czył się jako porucznik okrętn „W erta", który 
na rozkaz komendanta Baranowa rzucił się na 
przemagające siły tureckie. Po wojnie organi­
zował marynarkę bnłgarską, następnie był „at- 
tachó" przy ambasadzie rosyjskiej w Londy­
nie, gdzie przez kilka lat przebywał. Podczas 
wojny japońsko-chińskiej służył Rozdziestwień- 
skij pod rozkazami admirała Aleksiejewa. Pod­
czas zjazdu cara Mikołaja z cesarzem Wilhel­
mem dowodził eskadrą carską, a następnie ob­
jął stanowisko Bzefa sztaba generalnego po 
Awell&nie, który po śmierci Tyrtowa został 
ministrem marynarki.

J ó z e f  O ła d a .

Oporni.
Powieść współczesna.

43 dalisiy).

Po południu tego dnia, odczytując gazetę, 
wśród innych wiadomości znalazł i tę, iż w piotr­
kowskiej gobernii komisarz włościański zbiera 
składki pomiędzy chłopami na pomnik Aleksan­
dra II, oswobodziciela.

—  A  gdyby tak w Ciośnie postawić pomnik 
temu carowi —  błysnęło mu w myśli.

I uważając ten pomysł, zaczerpnięty z ga­
zety, za natchnienie boskie, natychmiast napi­
sał do gubernatora prośbę o pozwolenie zbie­
rania składek w powiecie na pomnik przy po­
parciu władzy państwowej, a równocześnie do­
niósł kancelaryi eparchialnej o swym zamiarze, 
prosząc o udzielenie przychylnych jego proje­
ktowi wskazówek parochom w powiecie.

Uszczęśliwiony zatarł ręce i rzekł z uśmie­
chem do żony:

—  Matuszka, niedługo czekać, a zostanę pro­
tojerejem i otrzymam order.

—  To będzie tylko sprawiedliwość, dawno 
należy się to tobie za twą ciężką pracę pośród 
ciemnego Indu.

—  Ja to wiem —  uśmiechnął się —  ale 
trzeba zwrócić uwagę na siebie sfer rządzą­
cych.

Opowiedział jej swój projekt i jakie nadzieje 
przywiązuje do uskutecznienia tegoż. Ucieszona

popadia na uczczenie dnia tego postawiła przy 
wieczerzy butelkę wina cerkiewnego.

Zepsuło tę radość doniesienie dyaka, że lu­
dzie wieńcami kwiatów ozdobili krzyż i gro­
madkami modlą się przed Męką Pańską.

— Dlaczegóż strażnicy nie zwalą tego do­
wodu bnntn? —  zawołała popadia.

—  Mówiłem im to samo matuszka —  odpo­
wiedział dyak —  ale sami nie mogą, musi 
przyjść rozkaz.

—  Dość tej zwłoki —  rzekł z energią pa­
roch —  jutro jadę do naczelnika.

—  A nie zmęczy to ciebie? —  troszczyła się 
żona.

—  Dla zduszenia propagandy niczego nie 
pożałuję, ani zdrowia ani życia.

Jadąc do miasta powiatowego, postanowił 
najpierw zobaczyć się z naczelnikiem straży 
ziemskiej, z którym łączyła go nie przyjaźń, 
ale wspólna niechęć do naczelnika powiatu.

Zastał go w domu, więc uporządkowawszy 
włosy i rjasę, wszedł do pokoju i ujrzał go 
siedzącego z rodziną przy śniadaniu pierw- 
szem. Dzieci i żona piły herbatę, a przed go 
spodarzem domu stała karafka wódki i wę­
dliny.

Po przywitaniu rzekł naczelnik wesoło:
—  Ot, trafiliście na dary boże, tak i spoży­

wajcie.
Rozmowa toczyła się o pogodzie, żniwach, 

plotkach miejskich, a naczelnik, widząc lekką 
niecierpliwość gościa, zaprowadził go do dru­
giego pokoju i po zapaleniu papierosów:

—  Batiuszka, czy w Chełmie poszło po na­
szej myśli?

—  Zrobiłem, co mogłem, Foma Aleksandro­

wiczu, sportretowałem jego życie i posłałem, 
gdzie należy... już on przepadł.

—  Nie ciesz się z obiadu, póki nie zjadłeś, 
mówi przysłowie, ma i on swoje sposoby.

—  Wiem o tem, ale na sposoby są sposoby, 
Foma Aleksandrowicz.

—  Hm... wszystko robią pieniądze, a on je 
ma, bo umie wyciągać.

—  Et, Foma Aleksandrowicz, słowo archireja 
to także pieniądz.

—  Prawda, batiuszka... cóż u was nowego... 
macie ładny krzyż katolicki —  zaśmiał się.

—  Przyjechałem w tej sprawie, nie wiecie, 
Foma Aleksandrowicz, jak stoi sprawa?

—  Sam jedzie na śledztwo, wie on dobrze, 
że za taką rzecz można pociągnąć i dlatego 
sam jedzie.

—  Szkodą że nie wy! —  westchnął pop.
—  A  czy taki „maszennik" dozwoli pożywić 

się —  mówił z goryczą — toć każdy służy 
w tym przeklętym krajn, aby zapewnić sobie 
spokój na stare lata; miejże więc pomiarko- 
wanie, weź sobie, ale pozwól i drugiemu... Czy 
nie tak, Michale Władysławowiczn?

—  Sprawiedliwie mówicie, a jak przyjdzie 
nowy, będzie wam lepiej.

—  Ba, gdyby tylko przyszedł —  westchnął — 
ot miałby człowiek sposobność, bo zanim pozna 
źródła, można z nich naczerpać.

—  A nie wiecie, Foma Aleksandrowicz, dla­
czego on nie przyjeżdża do Ciosny?

—  Zwleka, aby w czasie żniw trzymać całą 
wieś w śledztwie, taki to z niego opryszek — 
westchnął —  nie pomni na to, że jak chłop 
nie zbierze, to w jesieni nie pożywisz się 
o niego.

—  Tak, tak, nienżyty to człowiek —  przy­
świadczał batiuszka.

—  Ale wy, Michale Władysławowiczn, napi­
saliście raport o krzyżu do waszych przełożo­
nych.

—  Czekam na śledztwo.
—  Ach, batiuszka, tego nie spodziewałem 

się po was —  zawołał z goryczą —  to stra­
szne niedbalstwo!... Pomyślcie tylko, toż trudno
0 lepszy dowód nieporządków w powiecie, to 
plama na całe jego życie, gdzie rygor, posłu­
szeństwo, gdzie szacunek dla władzy?... Dziś 
jeszcze napiszcie skargę. On na tym krzyżu 
może kark skręcić.

—  Ot zapomniał się człowiek przy tylu kło­
potach —  mówił paroch zmartwiony.

—  Trzeba złe naprawić, piszcie raport 
n mnie, ja wam dam papierń i atramentu.

—  H m ... dziękuję, Foma Aleksandrowicz, 
lecz wpierw pójdę do niego, zobaczymy, co po­
wie, i dopiero napiszę raport.

—  Ale dziś i n mnie, batiuszka, —  spojrzał 
na zegarek —  teraz jest w biurze, idźcie...
1 czekam was.

W kancelaryi przywitał parocha sekretarz
uprzejmie, mówiąc:

—  Siadajcie, batiuszka, wiedziałem, że przyj- 
dziecie do nas.

—  Jakim sposobem, Iwanie Iwanowiczn?
—  Strażnik was widział i doniósł, a co ro­

biliście tak dłngo u Fomy Aleksandrowicza?
—  Jadłem śniadanie.
—  Tylko tyle? —  spojrzał badawczo.
—  Tak jest
—  Hm... ot dziwny z was człowiek, — za­

śmiał się, —  że z Ciosny umiecie w sam raz 
trafić na śniadanie.

Zrozumiał paroch, że był szpiegowany, ale 
z miną dobroduszną powiedział:

— Naprawdę, to przyjechałem poskarżyć się 
przed nim na opieszałość strażników... pozwo­
lili krzyż postawić.

—  Mogliście batiuszka przyjść z tem do nas, 
pan naczelnik powiatu sam zajął się tą ważną 
sprawą.

— Stosowałem się do porządku czynów, i dla­
tego najpierw poskarżyłem się bezpośredniemu 
komendantowi.

—  Jeśli taka była wasza myśl, —  śmiał 
się, —  to należało wam batiuszka iść ze skargą 
najpierw do wachmajstra.

—  Żartujcie zdrów Iwanie Iwanowiczn, —  
śmiał się paroch z przymusem, —  ale powiedz­
cie mi, czy mogę widzieć pana naczelnika?

—  Pójdę zapytać, czy zechce was przy­
jąć, —  i po dobrej chwili dokończywszy pi­
sać rozpoczętą stronę poszedł do binra naczel­
nika.

Gdy wrócił rzekł tonem obojętnym:
—  Zaczekajcie^batinszka, teraz jest pan na­

czelnik zajęty, —  i wziął się do swej roboty.
Paroch chmurny i zły siadł w kącie, a dla 

skrócenia czasu układał w myśli swój raport
0 krzyżu, nie szczędząc nagan na naczelnika 
powiatu.

I gdy tak siedział, wszedł do pokojn żyd 
niemłody, sądząc z ubrania dość zamożny,
1 zbliżywszy się pokornie do sekretarza wszczął 
z nim rozmowę półgłosem, przyczem jak zau­
ważył paroch, położył jakiś banknot na stole 
i szybko nakrył go papierem. (C. d. n.)
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Bank związkowy.
Projekt założenia „B a n k a  s w i ą z k o w e g e * ,  

jako aaatralneg* ogaiska finanaowtg* dla Stowa- 
rayaiań aarobkowytb, prsedłeżoay został jak w roku 
1877 przez Wydalał związku zgromadzenia delega­
tów, któro w aazadaio przyjęło go jodnomyślaie. 
Bóżnico adań, jakio powstały oo do f o r m y  nowoj 
toj lnstytnoyi, sprawiły jodnakio, żo powołaną ze­
stala do iyola dopiero praod 18 miosiąsami, be 
w dain 8 eaerwea 1909 r. Dziś dyrekeya nowego 
Banka praedkłada zprawoadaaio a jego roawoja i 
działalności w tym pierwsaym, półtorarocznyaz o- 
krosie jogo Istnienia. I  jeżli eo, to właśnie eyfry 
podane w tom sprawozdania dowodzą, jak bardzo 
inatytaoya tego rodaajn była n nas potrzebna.

„Bank związkowy* otraymał charakter banka 
akcyjnego. W  myśl zatwierdzonego przez rząd 91 
aiarsa 1901 r. sta tata kapitał akcyjny wynosić miał 
1 milion koron w 9500 akcyach po 400 koron. 
Z tym kapitałom tak skromnym wobeo wielkiego 
aapotraobowania kredytu w kraju, wpłaeonym w */5 
oaąśclaob praea Stowarayssenia, a w */s przez o- 
soby prywatne, respoesęła dyrokoya w połowie ro­
ku 1909 oayanoiol bankowo, ale zrażając aię —  
jak pisze — aieżyoaliwomi uwagami, że nlo nie 
zrobi, ale toż nie tająe przed sobą trudności, jakie 
ją  cackają. Tymczasem daiś, po upływie półtora ro­
ku, a aadowoloniom spoglądać może na owoee awej 
dalałalnosei. Usunąły one obawy jednych, złośliwe 
aadaiojo drugich i przedstawiają nam się bardae, 
nadapodziowanie dodatnio w eyfrse ogólnego obrotu 
kasowego, wysokości 28 l / ,  m i l i o n a  k o r o n !

Na obrót toa składają slą uwidoeanione w ze­
stawienia bilansowym eyfry, a których praytaezaaiy 
tu najważniejsze:

1) kapitał akcyjny, w całości spłacony wysoko­
ści 1 milion koron, a którego 598.000 przypada 
aa Stowaraysaenia, a 409 na osoby prywatno; 
9) koszta aa'ożenla w stosunkowo niewielkiej kwo­
cie 39.549 loron; 3) koszta administracyi 35.283 
koron; 4) ogólny obrćt w raohnnku bieżącym szyn- 
aym i biernym, który w przychodzie wynosi 6,376.000 
koron, a w rozchodzie 6,259.165 koron; 5) eskont 
1 rooskont weksli w kwocie 6,307.413 koron, wzglę- 
dnie 1,797.362 koron, z których to kwot spłacono 
4,833 217, wzglądzie 1,346.300 koron. Co slą ty­
czy n a j w a ż n i e j s a o j  dla „Banku związkowe­
go* kwestyi, t. j /  stosunków, łąesąoyeh g o  z e  
S t o w a r z y s z e n i a m i ,  znajdziemy w sprawozda­
niu takio wyjaśnienia:

Z kwoty 405.366 koron l o k a o y i  p r y w a ­
t n y c h  aa rachunek bieżący przypada na Stowa­
rzyszenia 314.133 koron. Bank zniżył stopą pro­
centową od rachunków bieżąeyck w ostatnich mie­
siącach 1908 r. z 4 ł /z na 4  procent 1 udogodnił 
stronom wypłatą każdej kwoty boa wypowiedzenia. 
Jeżeli —  czytamy dalej w sprawozdania — Sto­
warzyszenia tą dogodność ocenią i z w y ż k i  s w o ­
j o  lokować bądą w Banku, rachunek ton znacznie 
slą swiąkssy z o b o p ó l n ą  k o r z y ś c i ą .  W  ka­
żdym zaś razie już dziś powiedzieć można, że suma 
lokaoyi ao strony Stowarzyszeń świadczy o z r o ­
z u m i e n i u  s t o s u n k u ,  jaki, łączyć je, powinien 
a instytucyą centralną, w której posiadają */c akoyi 
i z n a c z n y  w p ł y w  na z a r z ą d .

Z kredytu w Banku w drodze reeekontm swyeh 
weksli korzystało w tym pierwszym okresie istnie­
nia Banku 99 S t o w a r z y s z e ń ,  a z kredytu na 
skrypta 6. Do dnia 81 grudnia r. z. Bank eakon- 
tewał ogółom weksli 6141 na samą 6,307.413 ko­
ron, na którą, jak już powyżej wspomnieliśmy, wpła­
cono 4,833.217 koron, tak, że w końcu roku po­
zostałe w jogo rąkaoh weksli 1494 na kwotą 
1,474.195 koron. Stopą procentową od weksli usta­
nowił Bank podwójną, odróżniając Stowarzyszenia, 
w których członkowie płacą 7*/(  od tych, które mu­
szą jeszcze pobierać wląeej, niż 7•/,. I te swoje 
stopy zniżył Bank w ciągu roku aessłego z 5*/* 
1 5ł/ 4 na 5l /a, wsglądaie 5, tak, że stosunki wekslo­
we z Bankiem dają Stowarsysaeniom znaezne ko­
rzyści. Bank stara zlą asllnie, aby Stowarzyszenia 
do Związku należące znaleźć w nim mogły kredyt 
j a k n a j t a i s s y  i n a j d o g o d n i e j s z y .  Bank 
reoskentujo weksle w B a n k u  a u s t r o - w ą g i o r -  
s k i m  i w  B a n k u  k r a j o w y m ,  których stopa 
procentowa zmożllwia mu takie transakeyo z pewną 
korayśelą.

Jak prawidłowe odbywały sią sprawy wekslowe 
Banka, śwladesy wymownie już ta okoliczność, żo 
w ciągu półtorarocznego istnienia swego oddano do 
zaskarżenia t y l k o  j e d e n  weksel.

Bilans z dnia 31 grudnia wykazuje zysk w kwo­
cie 50.911 k o r o n ,  a więc i w tym kierunku re­
zultat d o d a t n L Ponieważ jednakże zysk ton nie 
odpowiada jeszcze wymaganiom § 67 statutu, rada 
aawindowesa i dyrekeya zrzekają sią na ten raz 
przypadającej na nie t a n  t y  o my .  Swoją drogą, 
przekonawszy sią, że ten paragraf statutu nie zu­
pełnie odpowiada potrzebom instytucyl, a nawet 
wymaganiom kodeksu handlowego, rada zgłosi wnio­
sek o jego zmianą.

Dyrekeya kończy swe sprawozdanie zapewnie­
niom, że starała slą stać na wysokości podjętych 
obowiązków, oraz wyrazem nadziei, że przy dobrać 
zrozumianej pomocy ze strony Stowarzyszeń Bank 
przyczyni się znacznie do ekonomicznego polepsze­
nia stosunków kraju. I  my podzielamy tę nadzieją 
1 życzymy Bankowi dalszego pomyślnego rozwoju.

Z krakowskiej Rady miejskiej.
K ra k ó w , 15 kwietnia.

Na wczorajszem posiedzeniu Rady m. Krakowa 
odczytano pismo Wydziału krajowego, zezwalające 
na zakupno „ d o m u  L a r i s e h a *  przy placu W  W. 
Świętych i aa zaciągnięcie uchwalonej na ten cel 
przez Badą miasta pożyeski w Kasie oszczędności 
m. Krakowa. Odezytano również prośbę krak. Tow. 
technicznego o darowanie parceli przy ulicy Stra­
szewskiego pod budową domu techników.

B. mag. S k r s y n i a r z  im .. prezydy om przed 
stawił potem wniosek o wybór sędziego polubowne­
go w osobie prof. F i o r 1 e h a, któryby zasiadł w 
sądzie polubownym w sprawie rozstrzygnięcia s p o ­
r u  a T o w .  t r a m w a j o w e  m. Sędzią Tow. tram­
wajowego będzie adwokat wiedeński dr Beszaa.

B. m. D a s z y ń s k i :  Może dr Bothwoin zasią­
dzie w tym sądzie, bo on zna dobrze sprawą. (W e­
sołość).

B. m. O n ń k l o w i s s  prosi, aby prezydent 
zwrócił uwagą Towarzystwu tramwajowema, że w 
sprawach obchodzących Kraków, jak niniejsza, rze­
czą taktu było przedstawić takiego sędziego polu­
bownego, któryby znał język polski, a nie powo­
ływać jakiegoś adwokata wiedeńskiego.

R. mag. S k r s y n i a r z  oświadcza, żo dr Bo- 
ssan włada językiem polskim.

Po przemowie r. m. G r o s s a ,  H o r o w i t z a !  
wloopr. Ł o a , wniosek uchwalono.

R. m. P o n i k ł o  Interpeluje, dlaczego sokeya

i ekonomiczna nie dotąd nie źrebiła w sprawie pro 
I jektu p a r k a  m i e j s k i e g o ,  co w roks zeszłym 
zostało nchwalone?

R. mag. S k r z y n i a r z  podnosi, że nad sprawą 
już sią zastanawiała komlaya plantacyjna i wkrótce 
przedstawi w tej sprawie wnioski.

B. m. D o m a ń s k i  nbolewa nad tom, że w myśl 
doniesień dzienników, dragi z a k ł a d  d l a  o b ł ą ­
k a n y c h  ma być otworzony gdzieś pod Lwowem. 
Mcwea zgłasza rezolaeyą, domagającą się, aby za­
kład taki stanął w obrąbie Krakowa. Uchwaleno.

R. m. D a s z y ń s k i  domaga sią, aby odnośny 
referent zakończył jaż ras pracę w sprawie pole­
pszenia p ł a e  z ł n ż b y  m i e j s k i e j .

Obrona przed wylewem Wisły.
Nastąpiło sprawozdanie miejskiej k o m i s y i k a- 

n a ł o w o - w o d n e j  w sprawie obrony Krakowa 
przed wylewem W isły i Rudawy. W  aali radnej roz­
wieszono kilkanaście olbrzymich tablic i map, a spra­
wozdanie komiiyi przedstawił profesor uniwersytetu 
Jagiellońskiego inż. S i k o r e k  i.— Referent omówił 
prsedewszystkiem klęskę, jaką poniósł Kraków w 
roku zeszłym podczas powodsi. Ogólna szkoda wy­
nosiła przeszło 5 milionów kor., t. j .  znacznie mniej, 
niż kosztować może regnlacya brzegów W isły i jej 
obwałowanie. Mówca zaanaczył dalej, że oebrona 
m. Krakowa przed powodzią bynajmniej nie jest 
tak łatwą. Wyłoniły aię jaż dwa projekty, różno 
od niebie. Jeden z nich przedstawia, że W isła w 
diisiejszym biegu ma być eteczona przez wały do 
taj wysokości, aby wody nie megły aię przti nie 
przedrzeć. Poniżej Krakowa wały te jaż ietnieją, 
między Podgórzem jednak a klasztorem Norberta­
nek na Zwierzyńca takie wały osypane z ziemi nie 
mogłyby się jnż utrzymać i należałoby ta wznieść 
m o r y  o e h r o n n e .  Mary te jednak ulegają ła­
twiej zerwaniu nawet, niż wały ziemne, jeżeli nie 
są dobrze ufundowane, to anacay: dostatecznie dro­
gie. Należałoby zatem inae obmyśleć środki zzrad- 
cae, zwłaszcza, że są dwa wielkie zakola (pod Wa­
welem i pod tak iwanami „piecami Schoenberga*). 
Koryto Wisły masi więc być uregulowane i na tej 
podstawie przekop Wisły dokonany. — Zakreślony 
praez referenta p r z e k o p  zaczyna się od pieców 
na Dębnikach łnkiem dużym, długości przeszło 510 
metrów, zakręca się kn Zakrzówkowi, a potem zno­
wu łnkiem idzie do Ladwinowa koło njścia Wilgi. 
Zapełne wyprostowanie koryta jest ta niemożliwe 
ze względa na koszta wykapna grantów, ze wzglę­
du na grant skalisty i gęsto aabadowaaą drogę w 
Zakrzówka. Przy całym przez referenta przedsta­
wionym projekcie zburzyć trzeba 32 dom w, przewa­
żnie drewnianych. W  trasie tej jeat pożądaną jednak 
zmiana, a miauowicie, aby połączenie ze starem ke 
rytem było łagodniejaae, albo e mniejszym łnkn, 
albo w linii prostej.

Ze sprawą tego przekopu łączy aię ściśle r e g u- 
l a e y a  B n d a w y ,  bez czego żadne obwałowanie 
W isły nla może Krakowa ochronić od powodsi. — 
Istnieje projekt przełożenia koryta Rudawy od wia­
na na Błoniach do klasztorn zwierzynieckiego i ob­
wałowania brzegu od strony Krakowr. W ten spo­
sób obwałowane brzegi Rodawy i W isły ochronią 
Kraków przed wylewem.

Dla technika nie przedstawiałaby ta sprawa nad- 
swyeaajnych trndności, ale byłyby tradności zna­
czne dla oanacaenia zasad podstawowych wysokości 
wałów. Bo atanowcao lepiej jeat wcale nie obwało- 
wywać Wisły, niż dawać jej wały aa niskie. Na­
turalnie należałoby w pierwszym rzędzie mieć ure­
gulowane potoki górskie, należałoby a źródła chwy­
cić tę wodę, w dalszym biega zagrażającą w do­
pływach. D nas jednak czyni się wszystko, aby 
niebazpleezeństwo powiększyć. Znowa Wydział kra­
jowy wystąpił a projektem obwałowania niektórych 
punktów Wiały powyżej Krakowa. W  ten sposób 
■króei się bieg W isły, to anacay: zwiększy się nie­
bezpieczeństwo, skoncentruje się wylew. Projekty 
regnlacyi Wisły, wypracowane przez Wydział kra- 
jewy, sięgają aż do bram Krakowa, z obu więc 
stron będziemy zaszachowani. Rzeczą rządu i krają 
byłoby tu pomyśleć e Krakowie samym, miazto nie 
będzie jednak żałowało kesitów, jakie na wykona­
nie projektów ochronnych wydało.

Referent aaznaczył następnie, żo stanowisko hy- 
droteohnika jest jednak bardze trudne, be nie ma­
my żadnyeh dat pomiarowych. Wprawdzie istnieje 
arząd osobny w Wiednia, który ma także filię we 
Lwowie, nie dotąd wykonano pomiarów bardzo mało. 
Co de Krakowa należy wsiąć największe niebez­
pieczeństwo; ta komiiya knaałowa miejska cofnęła 
się do r. 1813, bo ówczesna powódź była większą 
od dożyć znacznej, zeszłorocznej. Zdania jednak 
w tym klernnkn zą podzielone: referent namiest­
nictwa sądzi, że wystarczy wysokość wody z roku 
1903, be wylew w r. 1813 jnż jest prawie mity- 
•zny, a koryto W isły od r. 1813 znacznie się po­
głębiło. Te nie jest prawdą, pogłębienie jest bar­
dzo nieznaczne 1 dlatego projekt krakowskiej ko­
micy! kanałowej eo do wysokości wałów ochronnych 
oparł aię na wylawie ■ r. 1813. Projekt obliczony 
jeat tzkże na sparaliżowanie chyżości wody pod 
Krakowem, be ta szerokość W isły jest niewielka. 
Proponowane aą brakowania aakarp i inne szcze­
góły. Pemyślać także trzeba e cńyżości Rudawy, 
bo oma wprawdzie w zwykłych warunkach płynie 
wełno, ale podcina powodzi wartko bnla i zagraża 
aż pod Krzeszowice. Co de uregulowania spada 
Wiały poniżej i powyżej Krakowa, to i tn komi­
sy* wypowiedziała swoje zdanie.

Ce do wałów: korony wałów nie daje cię ró­
wne ze zwierciadłem wielkiej wody, daje się 50 
cm. wyżej, a przy wielkich rzekach nawet do wy­
sokości 1 metra. Trseba także zważyć, ża nieprzy­
jaciółmi wałów są myszy, krety, a nawet borsnki. 
Referent w swojej praktyce miał taki wypadek. 
W  Sikoraycach zagnieżdsił aię w norae borsuk i 
deaeroa wałów począł go z powoda łakomstwa na 
tłnszca borsaezy hodować, a przy powodzi tą dzin- 
rą borsnszą wtargnęła woda 1 przerwała wał. Po­
kryć więc należy wał twardym aintrem. Zapropo 
nowano także azereg szlnz w W iśle 1 Rndawie.

A dalej co arobić ze starem korytem W isły? 
Znjmnje ono 45 hektarów. Tu łączy się z całą 
sprawą kwestya p o r t a .  Część koryta do klasatorn 
Zwierzynieckiego ma być zasypaną, a aa korycie 
od Rndawy do njścia W ilgi ma powstać port.

Co do koszów, miesto nie może przyczynić się 
do nich ani centem, rzeczą riądn i krajn będzie 
na przekop ten łożyć. Koszt eałego przekopu, z ro­
botami regnlaeyjnemi, z przekopem njścia Rndawy, 
kenaerwacyi, zarząd a, wydatków nieprzewidzianych 
itd. wyniesie 4,280.000 koron. Ta kwota jeszcze 
się zmniejszy, bo np. ztare koryto W isły przedsta­
wia wielką wartość 488 .000  koron, regnlacya W i­
ały pochłonie wlęe tylko 3.802.000 koron. Jeżeli 
na regulaeyę Pełtwi Sejm uchwalił 5,710.000 kc- 
ron, to ehyba na regnlacyę W isły także się ido- 
będzie. Referent oświadcza, że kilka miesięcy pracy 
pośwlęeił na prieprowadzenia swego projekta; rze­
szą reprezentacji miasta Krakowa będzie poprowa­

dzić tę sprawę do szczęśliwego zakończenia. (Hu­
czne oklaski).

R. m. D a s z y ń s k i  podnosi, że pref. Sikorski 
w znakomitej swej praey nie był popierany ani 
przez rząd, ani praez Wydział krajowy. Mewea a- 
bolewa, że regnlacya Wisły pod Krakowom dotąd 
nie jest faktem dokonanym i że trzeba byle wiel­
kiej powodzi, aby do projektów się zabrać. Winna 
terno binrokrteya anstryaeka, krajowi naszemu nie­
życzliwa, nie bez winy jest także biurokraty«... 
krajowa. Sprawę pertu jednak zaprzepaszczono i 
dozwolone na projekty, aby pert ten stanął na 
Dębnikach. W ięc na Krzemionkach osiedlaliby zif 
handlarze, przemysłowcy, tamby kipiał aaaezny 
ruch, a my ehyba z Wa'7*lu patrzylibyśmy na to 
życie. Tak e iy ii  aię grobowiec a miasta, e którego 
życia asm chodzi. W kemfsyi kanałowej przedsta­
wiciel krajn, wyższy urzędnik fackewy, wprost wy­
stąpił przeciw portowi w Krakowie, bo „Kroków 
nlo prodnkujo owsa* (wesołość). Było to istotnie 
stanowisko „owsiane* (wesołość). Mimo takich gło­
gów należy się starać, aby miasto nasze zetknęło 
się z portem. Mewca zgłasza, nastąpijąeą rezeln- 
cyę:

„Ruda na. przyjmuje de zatwierdzającej wiado­
mości sprawozdacie p. prof. 81korskiego o planie 
prsekepu W ' ły pod Krakowem, calem skutecznej 
ochrony miasta przei klęską”powodzi. Woboe wszel­
kich ianych projektów, chcącyeh pominąć pierwszo­
rzędną wagę takiej ochrony miasta, cay to w ten 
sposób, żo przyjmują zbyt niską cyfrę dla ilaści 
praepływa największej wody, czy. powołując się na 
rzekoma zbyt 'wysokie koszta projektu gminy, e- 
świadczamy się za pląsem praekopu Wiały, przez 
referenta proponowanym, jako jedynym na prawdę 
miasto od klęski powodzi ubezpieczającym. Dlatego 
Rada miasta wyraża niesłemną nadzieję, że zaró­
wno e. k. dyrekeya dla bndowy dróg wodnych, jak 
krajowe władza anteaomieane i rządowe, niemniej 
reprezentacja poselska krajn w parlamencie, uwzglę­
dnia tłnssne żądania Krakowa, powodziami iotyan- 
ezasoweml rujnowanego i obarczonego aajwyższemi 
ciężarami podatko wemi*.

R. m. U d e r a k i  sądzi, że rezolucja p. Daszyń­
skiego jest niewystarczającą. Należy jeszcze upo­
ważnić prezydenta do nczynienia wszelkieb kroków 
celem dopilnowania sprawy we Lwowie i w Wie 
dniu, wszędzie, gdzie tylko będzie potrzeba.

R. m. B e n i z sądzi, że obecne jnż przesądzanie 
miejsca, w którem stanie port, jest przedwczesne 
i dlatego drogą część resolncyi p. Daszyńskiego 
należy opuścić.

Wicepr. L e o  podzosi, że w aprawie regulacji 
W isły pod Krakowem dwa projekty odejdą wkrót 
ce do Wiednia. Tam rzecz zostanie rozstrzygniętą 
i nie jest wykluczone, że może wyjść jakiś pro­
jekt pośredni. Co do portu, to wybór miejsca jest 
niesłychanie trndny. Część portu handlowego może 
być njętą w dzisiejszem korycie Wisły, ale port 
przemysłowy w Krakowie się nie zmieści, bo Kra­
ków jest aa mały. Natomiast port zmieści się w 
„wielkim Krakowie* i dlatego należy pomyśleć 
o wcielenia sąsiednich gmin do Krakowa. Mowua 
zgłasaa dodatek de wnioekn p. Daszyńskiego, aby 
prof. Sikorskiemu wyrazić Bordeosne podziękowanie 
za znakomitą pracę. (Oklaski).

R. m. G r o s s  sądzi, że projekt pref. Sikorskie­
go należałoby ogłosić, celem agltacyi za sprawą.

Prof. S i k o r s k i  wyjaśnia, że publikacja pro­
jektu za wieleby kosztowała. W  Tow. techniczaem 
mówca wygłaai w tej sprawie wykład, odbędzie 
się dyskusja, będzie te więc należytem poparciem 
sprawy.

R. m. D a s z y ń s k i  broni awej rezolucji. Nie 
należy bez walki poddawać aię. Rezolucja mówcy 
sprawy portn dotyka tylko bardao pośrednie.

Po przemowie r. B e n  i za  nchwalone jednogło­
śnie rezolucję r. Daszyńskiego z opuszczeniem zda­
nia środkowego, przyjęto także resoloeyę r. Uder- 
skiego 1 wicepr. Lea. Posiedzenie skończyło aię e 
godz. 8 m. 45 .
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K p o i t i k a .
K r a k ó w ,  15 kwietnia.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego lamera
dołączamy arknsz 23 dodatkn powieściowego p. t. 
„Bezimienna" Bolesławitj.

Święcone w Czytelni dla kobiet. Sympatyczny 
przybytek Czytelni dla kobiet otwarł wczoraj swoje 
podwoje na przyjęcie licznego grona członków T o­
warzystwa , oraz zaproszonych gości, dla których 
zarząd urządził tradycyjne „święcone". Pe poświę­
cenia zastawionych stołów, O. Anioł, Kapncyn, prze­
mówił do zebranych serdeeiaem , pełnem petryoty- 
cznego ciepła słowem, podnosząc w niem znaczenie 
tradycyi obrzędów, ścisły ich związek z religią i 
kulturą narodową.

Około sześćdziesięciu osób, w gronie których zna­
leźli aię przedstawiciele świata dziennikarskiego i 
literackiego oraz artystycznego, zasiadło następnie 
do stołów, celem spożycia święconego , przygotowa­
nego po gospodarska przez s&biegliwe grono pań 
z zarządu, którym przewodziła , witająca gości u 
progn, przewodnicząaca, p. Mary* Siedlecka.

„Święcone" na dochód Towarzystwa Szkoły Lu­
dowej, nrządzone z inieyatywy krakowskiego Koła 
pań, zapowiada się bardzo korzystnie. Jak aię do­
wiadujemy, wybierają alę na „Święcone" liczne ro ­
dziny i towarzystwa, które obiecają sobie, że przy 
tej sposobności, wśród miłej pogawędki, spędzą kil 
ka przyjemnych chwil, przysparzając równoeześnie 
funduszów tk sympatycznej i zasłużonej instytu 
cyi, jak Towarzystwo Szkoły Ludowej. Nie wątpi­
my, że ostatnie to „Święcone" w naszem mieście, 
nrządzone pod pstryotyesnem hasłem oświaty Indu 
kresowego, zgromadzi liczne zfery towarzystwa kra 
kowskiego. Przypominamy, że „Święcone" odbędzie 
się w salach hotelu „Bristol" w Rynku, w nie­
dzielę, 17 kwietnia, o godzinie 6 wieczorem.

Znpełnie niezależnie od „Święconego" urządza 
w tymsamym lokalu, dzień przedtem, w sobotę wie­
czorem, Koło techników lwowskich r a u t  r ó w n i e ż  
n a  c e l e  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o ­
we j .  Odmienny charakter zabawy towarzyskiej 
oprawi zapewnie, że konknreneya tych obu zebrań 
żadnemu z nich, a już najmniej instytucji Szkoły 
Lądowej, na złe nie wyjdzie. —  Jak nam komitet 
rautn donosi, w części muzykalno-wokalnej przyjęli 
łaskawy udział pp. Arkawinówna, Chrapczyńska, 
dyrektor Kotarbiński, Baziński, Przeworski, From- 
mer, chór akademicki i... orkiestra 56 p. p. (Dla­
czegóż znowu nie „Harmonia"?). Zaprozzenia wy­
daje komitet między godziną 11 a 1 w południe, 

|W kancelaryi hotelu „Bristol".
„Związek kobiet" Uroczyste otwarcie lokalu 

stowarzyszenia „Związek kobiet* odbędzie się 
w niedzielą dnia 17 b. m. O godzinie l l 1/!  przed 
południem odbędzie się poranek artystyczny, które- 
ge program joat naatąpnjący: Zagajenia; chór mie­

szany; deklamaeya, śpiew salowy i t. d. Miejsc* 1 
koronę, wstęp na salę 29 haleray.

O gedsinie 3 /pe południa odbędzie się zgroma­
dzenie kobiet z następującym porządkiem dziennym:
1. Zagajeaie, pani M. Turzyma, 2. Wybór przewo- 
daicsącej. 3. Położenie kobiet pracujących, dr Za 
wadzka. 4. Dycknsya. 5 Waioiki i interpelacje 
Wstęp wełny. Liczny adział kobiet bardzo pożądany.

Drugi powszechny wiec nauczycielski odbę­
dzie się we L w o w i e  w dniach 16 i 17 lipea 
b. r. Porządek dzianaj: 1. Zagajenie wiecu. 2
W ybór prezydyum. 3. Sprawozdanie komisyi wyka 
nawczej I powszechnego wlecz. 4. Ułożenie regula­
minu czynności dla przyszłej komisyi wykonawczej.
5. Zawodowa organizacja nauczycielstwa krajowego.
6. Sprawa zstawy óyseyplinaraej. 7. Regnlacya 
płac nauczycielskich. 8. Emerytura i zaopatrzenie 
wdów i sierót po nauczycielach. 9. Ciemne strony 
sskolnictwa ludowego w Galltyi. 10. Nasze semi 
narya aaiczyrelskle I internaty, 11. Samopomoc i 
internsty zauczycielakie. 12. „Krajewe Ognisko 
nauczycielskie" a nauczycielstwo. 13. Wnioski ko­
misyi wykonawczej I wiecu i wnioski członków. 
14. W ybór komisyi wykonawczej II wiecu. 15. 
Zsunięcie wiecu. Za komisję: Jan Soleski , Stani­
sław Rosół, Maryan Jakimowski.

Sprawa Orłowskiego. Dowiadujemy s ię , ż« 
daisiaj nastąpić ma wydanie Józefa Orłowskiego 
przez władze roayjskie w Warszawie władzom au- 
■tryaokim, a jutro Orłowski ma przybyć de Krako­
wa , gdzie odstawiony zoetanie z pociągu wprost 
do tutejssogo sądu karnego. Wydanie nastąpiło po­
dobno na żądanie eądn krakowskiego, po aała- 
twlenia wszelkich formalności. Sędzia śledczy, dr 
Kazimierz Marowski , który prowadzi już doebodae- 
nie w sprawie eseustw Orłowskiego na szkodę 
wdowy po i. p. BoleaławU Czernym, prawdopodobnie 
jutro zaraz przesłucha Orłowskiego. Co do roz 
działu spraw, które mianowicie z nich przypadną 
sądowi Wiedeńskiemu, a która krakowskiemu — 
ostateczne postanowienie takie dotąd jeszcze nie 
nastąpiło.

Ze Stow. nauczycielek. Na wczorajszem pocio- 
dzoniu wydziału prsewodniaząea wiceprezesów* p. 
Pogonowska w dłnższem przemówieniu wspomniała
0 stracie, jaką stowarzyszenie peiieiło przez śmierć 
długoletniej, wielce zasłużonej prezesowej ś. p. W . 
Żeleńskiej. Na wniosek podskarbiego p. Mńldaera 
nchwalone, ażeby kositem stowarzyaseafa sprawio­
no portret zgasłej prezesowej i zawieszono w sali 
posiedzeń wydziału, poezem aa znak żałoby posie­
dzenie zamknięto.

Otwarcie kursów majsterskich szewskich
nastąpiło dzisiaj rano w lokaln miejskim przy ol. 
Karmelickiej, w dawnych koszarach obrony krajo­
wej. W  uroczystości otwarcia tyeh kursów wzięli 
adział i wygłosili edpewiadnie przemówienia: ze 
■treny gminy m. Krakowa r. m. dr Cyfrowiez i r. 
mag. Bączkowski, dalej Instruktor cechowy dr SobC- 
nett, inspektor przemysłowy Kromer, i delegat Izby 
handlowo-przemysłowej p. Wacław Auczye. Na kar- 
sie tym, na który zapisało się kilkunastu majstrów
1 czeladników szewskich zarówno z Krakowa, jak 
z prowincji, wykładane eą przedmioty, służące do 
wydoskonalenia szewstwa w każdym kierunku.

Morderstwo „na Saksach*. Do w*ż»ej i aktu
alnej sprawy, zajmującej obecnie cale apełeezeń- 
stwo polskie, a mianowicie do matowej emigracji 
ludn galicyjskiego na zarobek „na Sakty", przyby­
ła krwawa ilustracja, której epilog rozgrywa się 
dzisiaj praed ławą sędziów przyaięgłyck w Krako­
wie. Mianowicie przed trybunałem karnym tutejsze­
go sądu stanął niejaki Fabian Duijan, 36 lat liczą 
ay wyrobnik z Dołów, oskarżony o zbrodnię skry­
tobójczego morderstwa z §. 134 u. k.

Podług aktu oskarżenia sprawa przedstawia aię 
jak uastępuje:

Dnia 4  pażdaiernika zeszłego roku znaleziono na 
drodze z Mittolateine da Schlegol na Śląsku pru­
skim leżąca zwłoki zamordowanego jakiegoś czło­
wieka, w którym poznano Stefana Drabika za Strze­
lec Wielkich w Galicy). Zwłoki poddano oględzinom 
lekarskim, które stwierdziły, że Drabik padł ugo­
dzony kulą z broni palnej w głowę. Prócz tego 
znaleziono na ciele i na twarzy trnpa liczne po­
mniejsze rany, dowodzące, że Drabik atoezyć mu­
siał z mordercą walkę, zanim cios z broni palnej 
otrzymał w głowę.

Dochodzenia, prowadzone przez władze niemie­
ckie, wykryły, że Drabik dnia 2 października, a 
więe w poprzedzający dzień jego amieroi, miał wró­
cić do swoich stron z zarobionym „na Saksach" 
groszem, w kwecie przeszło 200 marek; odszukane 
też świadków, którzy bezpośrednio praed odjazdem 
Drabika wldaieli go w towarzystwie niejakiego Mar­
cina Hebdy, także robotnika rolnego z Galicy i. — 
Władze praskie sądząc więc, że morderstwa na 
osobie Drabika dopuścił aię w celach rabnakn ów 
Hebda, donioiły o tern władzom anstryzekim, lecz 
te po szezegółowem śledztwie wykryły, że Hebda 
jest niawinay, gdyż w czsaie tym nie wydalał Bię 
nigdzie z Galioyi, prawdopodobnie więs morderca 
podszył tię pod jego osobę i legitymował się jogo 
książką robotniczą. Istotnie tak było. Kalążkę swo­
ją rebotaiczą Hebda odstąpił Fabianowi Daljanowl, 
gdy ten wybierał się do Niemiec na robotę i Dni- 
jan przez cały ezae swego pobyto tamże nehodził 
za Hebdę. Dalsze śledztwo wykryło, że Duijan po­
znał się z ś. p. Drabikiem w Lipska, a gdy jnż 
dosyć obaj mieli zarobkn na obczyźnie, postanowili 
wróciś do krajn. Przejeżdżając, przez Slązk praski 
na staeyi Mittelstein wstąpili we wsi Duijan i Dra­
bik do karczmy na piwo, pocaem gdy wyszli drogą 
polną do kolei, Duijan pragnąc posiąść zarobek 
awego towarzysze, napadł nań i w krótkiej walae 
zgładził go wystrzałem z pistoletu.

Duijan badany w sądzie tłomaczył się, że gdy 
szedł z Drabikiem przez drogę powstała między ni­
mi sprzeczka o 2 marki, które mu był winien Dra­
bik; w czasie tej sprzeczki Drabik silnie pobił Dul- 
jana, który w obronie własnej uderzył Drabika ka- 
mloniem tak nieszczęśliwie, że ten zmarł aaraz. — 
L eci droblaigewe śledztwa zadało kłam tema tłe 
maczania aię i stwierdziło prawie niewątpliwie, że 
Drabik padł ofiarą morderstwa dla rabunku, popeł­
nionego na nim przez Dnljuna.

Rozprawie dzisiejszej przeeiw Daljanowl priewo- 
dniezy radca sądu Błonarowlcz, oskarża zastępca 
prokuratora dr Chwalibogewski, obwinionego broni 
adw. dr Heski. Rozprawa akońesy aię wieczór, wy­
rok podamy jutro.

Znowu ofiara powołania. W  przeciągu 8 ty- 
godai traech lekarzy zabrał tyfus plamisty! W  Trem­
bowli umarł lekarz powiatowy dr Aleksander J a- 
s t r z ę b s k i ,  w Tarce lekars pow. dr Aatoai S t a -  
s i a a ,  a teraz znów zapisać zależy igen dra Ka­
rola I w a ń s k i e g o ,  lekarza powiatowego w Prze­
myślu, który zakaził się tyfusem plamistym.

Sąd doraźny. Z Z&kopaiego donoszą de „Ku- 
ryera Lwowskiego": Przed trzema laty góral Ja- 
kób Traebznia „Niebios* pobił tak strasznie Jana 
Topora „Huoiańskiego", Se tez przez 3 lata che-

rował, a wydatki na doktorów go zniszczyły. Ja- 
kób Trzebinia „Niebios* byi dróżnikiem przy dro­
dze krajowej Zakopane— Morskie Oke. Wczoraj ze 
szii się bracia Jaz i Jędrzej Topor w szynkn w Z a ­
kopanem z Jakóbem Trzebinią „Niebios*. Brat Jana 
Tepera, mzrarz Jędrzej Topor „Huciańaki* ugodził 
wychodzącego z szynku Jakóba Trzebunię tak sil­
nie ciupagą w głowę, iż Trzebunia wkrótce życie 
zakończył. Był to sąd doraźny, z zemsty za pobi­
ci# brata prsoz Jakóba Trzebunię. Jędrzeja Topora 
aresztowane i odstawiono do sądn do Nowego Targu.

Oszustwa asenterunkowe. Z Brodów pisze nasz 
korespondent: W  tym tygodniu bawiła o nas mię- 
szana komisja cywilno-wojskowa w sprawie prze- 
ku pstwa przy asanteiunku w r. 1903. Trzesh oby­
wateli miało donieść i podpisało aię pełnem nazwi­
skiem, że przekupstwa miały miejsee a biednych, 
a nawet jednago kalekę asenterowane.

Zmarli.
Jan Henryk R o l i c z - L l e d e r ,  obywatel W ar­

szawy, ojciec znanego poety, Wacława, przeżywszy 
lat 84, zmarł w Warszawie.

Ze ówiata.
Czemiowce. Jako delegat wydaiałn prawniezege 

wszechnicy ezerniowieekiej ndaje się de Petersbur­
ga na tegoroczny kongres słowiańskich historyków 
* filologów, prof. dr Alfred Halban. Opróes wymie­
nionego nezestniesyć będą w ebradach kongresu 
i inni profesorowie wssechnicy tutejszej, między 
innymi pp. dr Maciej Friedwagner, dr Smal-Stookl 
i dr. Eugeniusz Kozak.

Z powodu stanowiska, jakie większość prasy pol­
skiej wobec petersburskiego kongresu zajęła, są­
dzimy, że obecność na nim prof. Halbana jest co 
najmniej zbyteczną.

Straszny pożar. Z Kowna denosaą: Straszny po­
żar nawiedził miasteczko Kiewań, w pew. kowień­
skim. Pastwą niszczącego żywiołu stało się prawie 
całe miasteczko, 600 demów liczące z 5000 ludno­
ści. Spaliła aię esrkiew, sąd pokoju i poczta. Oca­
lał tylko kościół katolicki daięki temu, iż zewsząd 
otoezeny jest lieznemi drzewami, które broniły przy­
stępu płomieniom. Miasteczko zaludnione jest prze­
ważnie praez żydów. Peżar, jak wykazało przepro­
wadzeń* śladstwo, pewstal przez zapróazenie ognia 
w demo, w którym mieścił aię skład paknł lnia­
nych

Maszyna piekielna. Z Petersburga donoszą: Ubie­
głej nocy wybuchł pożar w pokoju oa 4  piętrze ho­
telu „N ord", naprzeciw dworca Mikołajewskiego.— 
Gdy straż pożarna dostała się do tego pokoju, zna­
lazła wszystko zniszczone i w płomieniach. Ramy 
okien, jak i powała były porozrywane. Pokój ton 
przed kilku dniami wynajęło dwósh mężczyzn. Je­
dnego a nich, zazwiakiem Kaaanows, znaleziono 
nieżywego, dragi znikł. Wszystko wskainje na to, 
że pożar powotał wskntok eksplozji maszyny pie­
kielna}.

Czertkew I Puzyrswskl. z Warszawy donoszą 
do „Dziennika Poznańskiego", że powołanie do Pe­
tersburga gen. P n a y r e w e k l e g o  i mianowanie 
go członkiem rady państwa, pozostaje w ścisłym 
związku i jest następstwem ostatniej bytności Czert- 
kowa w atolicy państwa. Aczkolwiek powołanie Pu 
ayrewaklego „w sanatery* jest tylko przejściowym 
aktem i szczeblem do dalezej karyery, to na razi* 
nie ziega wątpliwości, że jeat jono ustępstwem, u- 
eayaienem dla Caartkowa i oznacza aa razi* jego 
zwycięstwo.

To jest tzkże pewntm, ż* stanowisko Czertkowa 
jest obecni* silniejizem, niż kiedykolwiek. Mis? on 
aię podobno wyrazić z trynmfem, że w sferach naj- 
wyżasych zapewniono ge uroczyście, iż zostanie w 
Warszawie tak długe, jak aam zechce.

Następcą gen. Puzyrowskiego będzie prawdopo­
dobnie generał Laskowski (pisz* aię już dziś: Lia- 
zkowekij). Samo maawisko dowodzi, że nowy pomo­
cnik wojskowy warszawskiego gonerał-gtbernatora 
pochodzi z rodziny niegdyś polskiej.

Zamach na gsnsrala. Z Petersburga donoszą, 
że na generała Kaanakewa planowany był zamach 
dynamitowy, bomba jednakże, którą rzucono, zabiła 
syna jego, generał bowiem ule był w domu obec­
nym. Pelieya przedsięwzięła liczne aresztowania.

Splądrowania I spalenia kościoła. Gdy Aaie-
sund, miast* zerweekie, spłozęł* ziedzwno douczę 
tnie, część pegerzeloćw snzlszła schronisz!# w ko­
ściele pobliskiej miejsaeweśei Bergund. Kościśł ów 
peebedsi z X II wieka i zawierał lic/.*# i eozno sta­
rożytności. W  nocy a dnia 12 aa 13 bm. aiewy- 
śledaaai złoczyńcy wtargaęli do kościoła, zabrali 
wsaystkie wartościowe przedmioty, a potem wznie­
cili ogień w zakrystyi. Keśeiół padł pastwą pło­
mieni. Niektóre arabawaze przedmioty, jak monstra- 
eya i drogi# świeczniki, znaleziono perzneen* w polu.

Defraud&cya. Kazyer banku ped firmą B. Meta­
lem synowie i spółka we Frankfurcie zad Menam 
J. Frlea, który umknął do Ameryki, zdefrandews 
150 000 marek. Księgi fałszował od kilku lat. 

Fał8zsrz weksli. Jan Camerdieuer, właściciel
fabryki maszyn w Bruoka nad Mnrem, podrobił 
mnóstwo weksli, zwłaszcza za szkodę firmy Dern- 
bergera synów w Wiednia. Dotychczas stwierdzo­
ne, że Camerdieaer puścił w obieg weksle podro­
bione az kwotę 6 0 0 0 0 0  koroa. Ciągle napływają 
new* weksle, pedrebion* przez Camerdieneza, *# 
wywołało w Bracka ogromny popłoch.

Pułkownik Marchand, który swoim pochodem 
de Faezedy zyskał sobie we Franeyi znaczną po­
pularność, aaezyaa zprawiaó politykę niższego rzę­
du, eheciaż jest oficerem w eayauej słażbie. Jak 
donosi „Intransigeant*, Marchand ma zamiar na 
wypadek wystąpienia z wojska otrzymać mandat 
de Isby deputewanyek, gdzie rządowi stanie się o 
wiele niewygodniejszym, niż obecnie. Biura rady­
kalne drwią z nasyenaiistćw, że Marchandowi na­
rastają rolę bohatera, jemu samemu zaś zarzucają 
gealenie aa reklamą. Minister wojny Andró, bawiący 
na urlopie w Areachon, wezwał do ziebie Marchan­
da. Na agremadzeniu aacyoaalistycznej ligi edcay- 
tan* pismo, w którem Marshand zaprzecza jakoby 
j«g# podanie * dymiayę był* wyaikłem projektu 
małżeńskiego. Marchaid twierdzi, że powody jego 
owontualiego wystąpienia z armii aą natnry dyple- 
matyosaej i wojskowej. Pułkownik w piśmie owem 
napadł gwałtownie na rząd, któremu zanucę, że 
ehee go „aamordować moralnie*. Bądź co bądi te­
go rodzaju polemikę z rządem trudno pogodzić z o- 
bewiązkami efiserz w eayznej ałużbie. Armia fran- 
suska na tern ahyba ni* zyska.

Katolicyzm W Jtponii. Jak donosi „Giornale 
dTtalia" papież utworzył na wyapie Szikoku, nale­
żącej de Japonii, prefekturę apostolską. Kierowni­
ctwo jej powierzył Dominikanom, którzy na pod­
stawie konkordatu, zawartego przez Watykan z rzą­
dem Stanów Zjednoczonych, opuścić musieli Filipiny. 
Dsiałainość Dominikanów na Filipinach była za 
rządów hlsipańskiah zgubną dla kraju.



Zgubione przedmioty. Kwit zastawniosy na medalion
złoty i gotówką 4 złr. zoitawione w tnteissej Kasie o- 
szczędności w dnia 36 marca b. r. przez nieznajomą 
kobietę, można odebrać w dyrekcji polioyi za udowo­
dnieniem własnoici

Składki. Dla Tow. „Szkoły ludowej* złożyli: dr Igla- 
towskr 7 K 60 h, dr Pawliekł T. 4 K 60 h, L. M. 2 K.

Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza.
W7 zobotę: Dr Jerzy Żuławski: „Kant i jego filo­

zofia1'.
Repertoar Teatru miejskiego.

W sobotę: „Panna de la Seigliere11, komedya w 4 
aktaeh J. Sandean (trzeoi goćcinny występ B. Leszczyń­
skiego).

W  niedzielę: „Mazepa* (czwarty gościnny występ B. 
Leszczyńskiego).

Z kalendarza. W sobotę 16 kwietnia: Lamberta m., 
Urbana i Julii; w niedzielę 17 kwietnia: Grobu Pana 
Jezusa, Aniceta; w poniedziałek 18 kwietnia: Apoloniu­
sza m i Amid

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia )4-go kwietnia 
termorretr uoazedł od - f  21  do +  180 O.; barometr 
wahał się.

Dnia 16 kwietnia o godzinie 7 rano stan barometru 
7470 mm, termometru +• 7'6 O.; wiatr wschodni.

Robota 16 Kwietnia 1904..

O a b r y e l s k i  ( K p a k ó w )  ka­
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia­
nina, harmonie i p i a n o l e  -  krajowe i zagra­
niczne — nowe i przegrane — za gotówkę i 
na spłaty —  bez zaliczki.

Wiadomości naukowe literackie i artystyczne.
— Z teatru. Drugi występ gościnny Bolesława 

Leszczyńskiego przyniósł nam wczoraj wznowienie 
„Honoru* Sndermanna, jednej z najbardziej typo­
wych sztnk tego przejściowego repertoaru, który 
ntorował drogę prądom najnowszym etyczno filozof! 
cznym. Rola rezonera, br. Trasta, podobnie, jak Ra- 
ezczyca w „Złotem rnnie* nie odsłoniła i tym ra­
sem eałej pełni zasobów talentu niepospolitego ar­
tysty, dając nam tylko przedsmak tego miatrzow- 
atwa środków tej ekspresy! uczuć i wyrazistości 
akcentów, jakiemi Leszczyński posługuje Bię w stwa­
rzaniu swych pełnych plastyki scenicznych krea- 
cyj. Ale to, co artysta zmieścić mógł w szczupłych 
konturach rozonerskiej postaci, miało cechę tej wy- 
tworuości i szlachetności, która ujmuje i podbija 
■tyłową czystością linij. Wszystko to było ułanem 
a szlachetnego kruszcu myśli twórczej oddane 
z tym pietyzmem, który nie waży lekko najdro­
bniejszego szczegółu roli, lecz krasi go inwencyą 
artystyczną. Jego hr. Trast Saarberg był typem 
wytwornego arystokraty, wykwintnego, pełnego go­
dności i sarkazmu zarazem, skupił też niepodzielnie 
na Bobie uwagę całego andytoryum.

Całość przedstawienia z powodu widocznego po­
śpiechu w przygotowaniu nie dostrajała się do 
tego poziomu artystycznego, na jakim pamiętamy 
dawniejsze przedstawienia „Honorn* na scenie 
krakowskiej.

Z dawnej obsady pozostali przy swych rolach 
jedynie p. Wolska i p. W ójcicki; po za nimi zaś 
cały zespół znalazł nowych wykonawców, których 
część mała zaledwie stanęła na wysokości zadania. 
Do tych należała niewątpliwie p. Zielińska , która, 
posiadająe wyjątkowe dla roli Almy warunki, u 
miała postać tę zabarwić akcentem szczerości 1 pro­
stoty, w której przebijała dosadnie moralna depra- 
wacya dziewczyny. Rola ta, świadcząca o talencie 
młodej artystki, jest niezawodnie zadatkiem przy­
szłości. —  Interesującą w zasadniczym rysie cha­
rakterystyki postać dał p. Jedno wski w roli starego 
Heineckego, —  P. Andruszewski traktował rolę 
Roberta z żle użytym patosem. — Pozostałe role 
pozostawiały wiele do życzenia w pojęciu i wyko­
naniu. W. Pr.

— Konkurs Franciszka Kochmana. Wydział 
krajowy rozpisał konkurs z terminem po 31 gru­
dnia 1905 na dwie premie s fnndacyi Franciszka 
Kochmana (2000 i 1000 kor.) dla dwóch dzieł w 
języka polskim za najlepsze uznanych, i wzywa 
wszystkich literatów polskich bez różnicy w któ­
rym kraju i pod jakim rządem żyją, ażeby w po­
wyższym terminie dzieła swoje, i o Ile je nważają 
za godne obiegania się o premie, przesyłali do 
Lwowa pod adresem Wydziału krajowego. Dopu­
szczone być mogą do konkursu dzieła autorów pol­
skich w jęzzku polskim z wyjątkiem dzieł treści 
religijnej i teologicznej, wydawnictwa zaś materya- 
łów historycznych lub innych, bibliograficzne i t. p., 
tylko wtedy, jeżeli im towarzyszy samodzielne, ory­
ginalne dzieło autora. Także utwory autorów już 
zmarłych mogą ubiegać się o premię konkursową, 
jednakże z zastrzeżeniem, że jeżeli to są dzieła 
jnż drukowane za życia autora, to im tylko w cią­
gu 3 pierwszych lat od jego zgonu prawo do kon­
kursu służy.

Oceną dzieł zajmie się komitet; dr Wereszczyń- 
ski (przewodniczący), prof. Roszkowski, szef sekcyj­
ny Ćwikliński, prof. Dybowski, prof. Kubala, dr Ło­
ziński, prof. Małecki, prof. Piłat, prof. Radziszew­
ski i prof. Wojciechowski.

— zza— — — z— u— — — a— ■ —Tizwazaai

Dział ekonomiczny.
x  Zniżenie stopy procentowej. Bank angiel­

ski obniżył stopę procentową na 3 % .
X  Sypialne wozy kolejowe. Dyrekcya kolei

państwowych w Krakowie zawiadamia, że nałoży- 
tość za nżyele wozów sypialnych na liniach anstr. 
kol. państw, w Galicyi i Bukowinie wynoszą na 
przestrzeni: Kraków— Oserniowce— Itzkany lub od­
wrotnie 10 kor. II klasą, a 10 kor. 50 hal. I  kl.; 
■a p. Lwów — Czernlowce— Itzkany lnb odwrotnie 
8 kor. II kl., a 9 kor. I kl; na p. Kraków— Lwów 
lnb odwrotnie 8 kor. II klasą, a 9 kor. I  klasą. 
Taksa za poprzednie zamówienie łóżka we wozie 
sypialnym wynesl 1 kor. 80 hal. Od 1 października 
1903 knrsnją wozy sypialne przy noenych pocią­
gach pospiesznych nr 1/301 i 3 0 2 /2  nie jak da­
wniej od Krakowa do Cserniowiec, leez ed Kraka- 
wa do Itzkan, względnie odwrotnie.

Z miejskiej centralnej targowicy na bydio w Krakowie.
Kraków, 16/4 J904 roku. Na dzisiejszy arg spędzono: a) 
bydła rogatego 4? 8 sztuk, b) cieląt 329, o) owieo i kóz
— jiiioroga.izny 117 sztuk. Razem 904 sztuk.

Woły opasowe płaoono po 70 do 74 kor., bydło nie- 
opasowe po 66 do 69 kor., wyjątkowo piękne sztuki po
— do — kor. za jeden cetnar metryczny żywej wagi, 
a nierogaoiznę tnczną po 122 do 136 kor., nierogacizną
ehudą po — d o  koron za 1 cetnar metryczny rze
źnej wagi. Sprzedano dla miejsoowej konsnmoyi bydła 
rogatego, eieląt i nierogacizny 811 sztuk, a na eks­
port bydła rogatego 93 sztuk, nierogacizny — sztuk, 
pozostało do drugiego targu — sztuk.

Z powodu napływu kupców miejscowyoh i zagranicz­
nych ożywienie targu bardzo silne. Popyt na bydło ro­
gate tak znaczny, że mimo dużego spędu ceny bydła 
rogatego poszły w górę Spęd nierogacizny słabszy, ce­
ny wysoki* od dłuższego czasu.

Wiedeń. Pszenica 8'85 do 9'26. Żyto 6 86 do 7 00. 
Owies 5-60 do f>-70. Rzepak 1120 de 1! 40.

Sudeęfezl Pszenica na kwiecień 7 90 do 7 91 Psze­
nica na październik 7 82 do 7 83 Żyto na kwiecień 
6'80 do 6*81. Zyto na październik 6*46 do 6‘48. Owies 
na kwieoień 5*23 do V24. Owies na październik 6 49

6 60. Knkurudza na maj 511 do 5-1S. Kukurydza na 
lipiec 6*21 de 5'23. Rzepak na sierpień 10'95 do
11 05.

Oferty mierne, obęć kupna ograniozona, usposobienie 
spokojne; pochmnrno.

Kronika lwowska.
ŁwÓW , 15 kwietnia.

Z Rady miasta Lwowa. Wczorajsze posiedzę 
nie rozpoczęło się od interpelacyi r. I h n a t o w i -  
e z a w sprawie ostatniej malwersacji w biurze 
wojskowo - meldnnkowem. Prezydent M a ł a c h o w- 
s b i odpowiedsiał, że nieprawidłowości popełnili 
dwaj dyetaryusze. Dochodzenia są w toku; jeśli 
wyjdą na jaw nadużycia kryminalne, to sprawa 
oddaną będzie sądowi —  a jeśli będą to niepra­
widłowości służbowe, w takim razie winni ukarani 
zostaną w drodze dyscyplinarnej.

Przystąpiono do d y s k n s y i  b u d ż e t ó w  ej. — 
R. R n c k e r  przemawiał przeciw podwyżce grosza 
czynszowego, żądając podwyższenia podatkn zarob­
kowego a 4 0 %  na 5 0 % . Na podwyżkę tę złożą 
się przeważnie przedsiębiorstwa obce.

Dr L o e w e n s t e i n  przemawiał przeciw pod­
wyżce grosza czynszowego. Rubryka X IX  docho­
dów budżetu wykazuje fundusze ruchome gmin­
ne w kwocie 738 402 koron, z której kwota 
305.000 koron stanowi majątek gminny. Majątkiem 
tym swobodnie dysponować można, należałoby więc 
walory te sprzedać i uzyskanej gotówki użyć na 
pokrycie niedoboru. Mówca w obszernym wywodzie 
omawiał następnie gospodarkę gminną, twierdził, że 
panuje w niej dezorganizacya, że prezydynm nie 
posiada należnej powagi i t. d. Jeżeli gospodarka 
w stolicy kraju będzie należytą, wtedy stuszuo po­
stulaty Lwowa znajdą uwzględnienie.

Przeciw podwyżce grosza czynszowego przema­
wiali też radni B i e n i e c k i  i N e u m a n  n, nastę 
pnie dr B y k  krytykował wywód budżetowy dra 
Rutowskiego. Po odpowiedzi dra R a t o w s k i e g o  
przystąpiono do imiennego głosowania nad podwyż­
ką grosza czynszowego. Za wnioskiem komisyi bu­
dżetowej o podwyżkę podatkn czynszowego o 1 %  
głosowało 33 radnych , a przeciw 27 radnych. — 
U c h w a l o n o  więc p o d w y ż k ę .

Obradowano także nad wnioskiem r. H u d e c a 
co dc wyboru komisyi, któraby się zastanowiła nad 
zmianą miejskiej ordynacyi wyborczej na zasadzie 
powszechnego głosowania. Wniosek ten zyskał za­
ledwie kilka głosów.

Ks. biskup Choml8Zyn ndaje się temi dniami 
do Załucza (w pow. śniatyńskim), aby zbadać na 
miejsca tamtejsze stosunki, które wywołały u czę­
ści parafian zamiar przejścia na prawosławie.

Epilog zajść w ruekiem gimnazyum. Dyrektor 
gimnazynm ruskiego p. Charkiewicz ogłosił dzisiaj 
uczniom kary dyscyplinarne. Mianowicie wszyscy 
uczniowie klasy V  A. będą mieli po 4  godziny nie­
usprawiedliwione. Nadto wszyscy uczniowie będą 
musieli przez trzy tygodnie słuchać godzinę więcej 
wykładów profesora matematyki, aby nadrobić to, 
co zaniedbali. Oprócz tego wszystkim za najmniej­
sze wykroczenie przeciw przepisom szkolnym grozi 
zła nota z obyczajów.

Tragiczna hi8torya. O nsiłowanem samobójstwie 
aktora teatrn Ind. we Lw owie W łodzim ierza Miarczyń 
skiego, o ezem wczoraj donieśliśmy, bliższe szcze­
góły mamy do zanotowania:

W teatrze występował w ostatnich czasach Wło- 
daimierz Miarezyński pod pseudonimem Ziółkow­
skiego. Nieszczęście chciało, że statystą teatralnym 
był w tym samym czasie o.łowiek, noszący nazwi­
sko rodzinne Ziółkowski. Otóż ten Ziółkowski do­
puścił się kradzieży i został za to pociągnięty 
przez pelicyę do odpowiedzialności. Wiadomość o 
kradzieży, popełnionej przez Ziółkowskiego stała się 
głośną wśród personala teatralnego, a że ludzie 
chętnie plotki kolportują, nie sprawdziwszy dokła­
dnie źródła, wymieniano w teatrze jsko spraweę 
kradzieży nie statystę Ziółkowskiego, lecz aktora, 
który prsybrał sobie taki pseudonim. Doszło do 
tego stopnia, że rodzice aktora, dowiedziawszy się
0 rzekomem przewinieniu swego syna, wyrzekli się 
go. Łatwo komuś przypiąć łatkę, ale trudniej oczy­
ścić się odrazu z brzydkiego zarzotu, bo ucho ehę- 
tniejsze jest złym posłuchom. Włodzimierz M., do­
wiedziawszy się o kompromitającem go posądzeniu, 
udał się na poiicyę, gdzie ma wyjaśniono, że isto­
tnie aresztowano Ziółkowskiego za kradzież, ale 
znpełnie innego. Tłómaczył się z tego przed znajo­
mymi, lecz nie bardzo mu wierzono. Na dobitek 
dyrekcya teatru dała mu dymisyę. Młodzieniec, prze­
śladowany zawistnym losem tak wziął sobie to do 
serca, że postanowił odebrać sobie życie. W e Środę 
wieczorem w hoteln „Metropol* strzelił do siebie
1 rewolweru, raniąc się w lewy bok. Wezwano le­
karza, który udzielił desperatowi pomocy. Rana nie 
grozi jego życiu.

Wojna.
(Telegramy „N. Reformy" z 15 kwietnia). 

Szczegóły katastrofy.
Petersburg. Doniesienie specyalnego sprawo­

zdawcy rosyjskiej Agencyi telegraficznej pod 
datą wczorajszą opiewa:

Wczoraj o godz. 6 rano odbyła się walka 
pomiędzy 7 rosyjskiemi łodziami torpedowemi 
i krążownikiem „Bojan11 a japońskiemi okrę­
tami wojennemi, przyczem łódź torpedowa „Bez- 
straszny" zatonęła. O godz. 7 rano pięć łodzi 
torpedowych i krążownik „Bojan11 powróciło. 
Następnie okręty paucerne „Petropawłowsk", 
„Pobieda" i „Pereświet" i krążownik minowy 
„Hajdamak" poszły na pełne morze. O godzi­
nie 9 rano nastąpiła eksplozya pod „Petropa- 
włowskiem11, który w dwu minutach zatonął. 
Do godziny 3 eskadra japońska w sile 20 o- 
krętów była przez Rosyan widzianą.

Petersburg. Specyalny korespondent rosyj­
skiej Agencyi telegraficznej donosi z P o r t n 
A r t n r a  pod datą 14 b. m.:

W  nocy z 13 na 14 b. m. część naszych ło­
dzi torpedowych wyjechała na morze i n a- 
t k n ę ł a  s i ę  na  n i e p r z y j a c i e l s k i e  ł o ­
d z i e  t o r p e d o w e .  Wywiązała się w a l k a  
która trwała do godziny 7 rano. Łódź torpe­
dowa „ B e z s t r a s z n y "  otoczoną została przez 
trzy torpedowce japońskie i z a t o n ę ł a .  Je­
szcze przedtem krążownik „Bojan" wyruszył 
jej na pomoc. Po oddalenia się jaoońskich ło­
dzi torpedowych, ukazała się j a p o ń s k a  e- 
s k a d r a.

O godzinie 8 rano nasza eskadra wyjechała 
na pełne morze, biorąc kiernnek ku eskadrze 
nieprzyjacielskiej, która się cofnęła. Jednak 
wkrótce silna eskadra japońska, licząca 16 
wielkich okrętów wojennych, nkazała Bię na 
morza. Nasza eskadra podpłynęła kn brzegom

i zajęła linię bojową. Było około godziny 10 
rano k i e d y  n a g l e  n a s t ą p i ł a  e k s p l o ­
z y a  p o d  „ P e t r o p a  w ł o w  s k i e m" ,  który 
w dwie minuty później p o k r y ł y  f a l e .

Uratowano w. ks. Cyryla, komenderującego 
kapitana Jako wlew a, 4 oficerów i 29 maryna­
rzy, według innej zaś wersyi 50 podoficerów. 
Okręt pancerny „Pobieda* został w środku n- 
s z k o d z o n y  i cofnął się do wewnętrznego 
basenu, gdzie jeszcze dotąd leży. Nieprzyjaciel 
podzielił się na dwa oddziały i znikł z hory­
zontu.

Petersburg. Tutejsze dzienniki stwierdzają, 
że wraz z „Petropawłowskiem" utonęło prze­
szło 500 marynarzy.

Mina, czy łódź podwodna?
Londyn. W  kołach marynarskich nie umieją 

sobie dotychczas wytłomaczyć właściwej przy­
czyny katastrofy, jakiej uległ pancernik „Pe- 
tropawłowsk". — Wszyscy „fachowcy" są je ­
dnakże zgodni w tern, że nie wchodzi tu w 
grę jakikolwiek nieszczęśliwy przypadek, lecz 
że „Petropawłowsk" padł ofiarą zamachu Ja­
pończyków. Czy zamach ten wykonano zapo- 
mocą miny, albo też zapomocą ł o d z i  p o d ­
w o d n e j  —  trudno na razie dociec. Wykaz 
floty japońskiej za r. 1904 nie zawiera wpra­
wdzie ani jednej łodzi podwodnej, wskutek 
czego ogólnie mniemano, że Japończycy takich 
statków nie posiadają. Tymczasem w dobrze 
poinformowanych kołach twierdzą, że flota ja­
pońska posiada obecnie 4 p o d w o d n e  ł o ­
dz i e ,  co rząd japoński dotychczas utrzymy 
wał w tajemnicy.

Londyn. Wobes katastrofy „Petropawłowska" 
przypominają niektóro dzienniki tutejsze raport 
admirała Togo o poprzednim atakn na Port 
Artura. W  raporcie tym wspomniał Togo, że 
podczas staku powiodło się flocie japońskiej 
zatopić w obrębie zatoki Portu Artnra miny 
nowej zupełnie konstrukcyi. Łatwo więc być 
może, że jedna z tych min spowodowała kata­
strofę.

Londyn. Jeden z dzienników tutejszych przy­
puszcza, że pancernik „Petropawłowsk" wje­
chał na jednę z min które Japończycy zatopili 
w zatoce Porta Artura już w nocy poprzedniej 
niespostrzeżeni przez straże rosyjskie.

Ocalenie w. ks. Cyryla.
Petersburg. Telegram wielkiego ks. Borysa 

do wielkiego księcia Włodzimierza Aleksan­
drowicza z Liaojan pod datą wczorajszą do­
nosi:

Wielki książę Cyryl opowiada, że podczas 
e k s p 1 o z y i został rzucony na lewą stronę 
mostu i spuścił się na rękach do wody, fala 
porwała go jednakże tak, iż d o s t a ł  si ę g łę ­
b o k o  p o d  wo d ę .  Po wytężających usiłowa­
niach udało mu się wydostać znowu na po­
wierzchnię i uchwycić pływającego po falach 
dachn ochronnego małego parowca. Dachn tego 
trzymał się przez 10 minut, dopóki nie zabrał 
go torpedowiec „Beznmny". Adjutant wielkiego 
księcia Cnbe oraz służący Rotdekow stracili 
życie.

Petersburg. Wielki książę Włodzimierz wy­
słał swego generalnego adjntanta hr. Grabę 
z lekarzem do rannego w. ks. Cyryla w Liao­
jan. Zapewniają, że rany w. ks. Cyryla są tego 
rodzaju, że powrót jego do Rosyi jest konie­
czny.

Petersburg. Wielki ks. Cyryl leży w wago­
nie, który służył mn już poprzednio za kwate­
rę na lądzie. W wagonie tym odwieziony zo­
stanie do Charbina, a następnie, gdy stan jego 
na to pozwoli, do Petersburga.

Śmierć Wereszczagtna.
Petersburg. Słychać, że przy katastrofie 

„Petropawłowska" zginął także sławny ma­
larz, Wasyl W e r e s z c z a g i u .

(Wiadomość ta wymaga jeszcze potwierdze­
nia. Jak niedawno donoszono, słynny len ar- 
tysta-malarz wyjechał rzeczywiście na pole 
walki, przypuszczano atoli, że przyłączy się 
do rosyjskiej armii lądowej. Możliwość, że znaj­
dował się na pokładzie „Petropawłowska", nie 
jest bynajmniej wykluczona. Wereszczagin był 
bowiem w młodym wiekn o f i c e r e m  m a r y ­
n a r k i ,  łatwo więc być może, że sznkał obe­
cnie wrażeń i tematów do obrazów wojny 
morskiej. Urodzony w rokn 1842, ukończył 
petersburską szkołę marynarki i zdał egzamin 
oficerski, rychło już atoli porzucił karyerę 
wojskową i poświęcił 3;ę malarstwu. W roku 
1867 towarzyszył gen. Kauffmanowi w wypra­
wie do Chiwy, w r. 1878 znajdował się w o- 
bozach rosyjskich na półwyspie bałkańskim. 
Realistyczne jego obrazy, przedstawiające o- 
kropności wojny, zdobyły mu wielką sławę. — 
Jeśli więc rzeczywiście zginął wraz z Maka- 
rowem na „Petropawłowska", Rosya opłaki­
wałaby dziś stratę drugiego jeszcze wybitnego 
męża. Przyp. red.).

Berlin. Do „Local Anzeigera" donoszą z Pe­
tersburga, że malarz Wereszczagin znajdował 
się rzeczywiście na pokładzie „Petropawłow­
ska*, że więc pogłoska o jego śmierci mnsi 
polegać na prawdzie.

Zdemoralizowana załoga.
Londyn. Do „Daily Express“ donoszą, że ka­

tastrofa „Petropawłowska" i śmierć admirała 
Makarowa zdemoralizowała znpełnie załogę ro­
syjską. Pewność siebie, zanfanie do dowódców, 
które Makarów umiał rozbudzić nanowo, zni­
kły zupełnie. Żołnierze niechętnie tylko speł­
niają rozkazy, twierdząc, że dalsza obrona 
twierdzy nie przyda się na nic i będzie dare­
mna.

Nabożeństwo żałobne.
Petersburg. W  katedrze ad było się nabożeń­

stwo żałobne za spokój dnszy Makarowa i ofi­
cerów „Petropawłowska". Obecni byli car Mi­
kołaj, carowa matka, następca tronu i bawiący 
w Petersburgu członkowie rodziny carskiej. 
Car Mikołaj wyraził wdowie Makarowa szczere 
współczucie.

Paryż. Donoszą tn, że carowa tak była przy­
gnębiona wiadomością o nowej klęsce w Por­
cie Artura, a mianowicie śmiercią Makarowa, 
że nie mogła wziąć ndziałn w nabożeństwie 
żałobnem za jego duszę. Car przybył więc na 
nabożeństwo to sam, krótko po nim nadje­
chała carowa-matka wraz z następcą tronu. 
Car był bardzo blady i wzruszony. Gdy do 
cerkwi weszła wdowa po Makarowie wraz z sy­
nem i córką, car podszedł kn niej i pocieszał 
ją. Podczas nabożeństwa wdowa dostała atakn
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karczów płaczących i była bliską omdlenia, co 
powiększyło jeszcze ogólne współczucie. Po na­
bożeństwie car podszedł do niej i odprowadził 
ją do czekającego przed cerkwią powozn.

Następca Makarowa.
Sebastopoi. Wiceadmirał S k r z y d ł o w  za­

mianowany został k o m e n d a n t e m  e s k a ­
d r y  O c e a n u  S p o k o j n e g o  i odjeżdża ju­
tro do Petersburga.

Rnchy armii.
Londyn. D y  w i z y  a k o z a k ó w  pod dowódz­

twem generała R e n n e n k a m p f ’ a stanęła 
nad górnym biegiem rzeki iaiu. We Władywo-
stoku znajduje się garnizon, liczący 13.000 
żołnierzy.

Paryż. „Echo de Paris* donosi donosi, że 
Rosyanie do końca maja zgromadzą w Man- 
dżnryi 460.000 wojska. Cztery pierwsze kor­
pusy już się znajdują w Mandżuryi, piąty jest 
w drodze, a dziesiąty i siedmnasty będą zmo­
bilizowane obecnie. Wojna skończy się we 
wrześniu.

Do ostatnich granic.
Londyn. „Daily Express“ donosi, że nowa 

klęska Rosyan na morzu jeszcze bardziej pod­
niosła konieczność obrony Portu Artnra od 
strony lądju. Rosyanie skoncentrowali wielkie 
siły w miejscowości Tascziciao, gdzie łączy się 
kolej chińska z koleją mandżurską. I n k a s ,  
które jest słabym punktem linii obronnej, zo­
stało zmienione w silną fortecę Wzniesiono 
również dodatkowo bardzo potężne fortytikacye 
w Haiczeng i Anszantien. Sztab rosyjski b ę ­
d z i e  t u s t a w i a ł  J a p o ń c z y k o m  z a c i ę ­
t y  o p ó r ,  bo wie, że w razie klęski Port Ar­
tur w obecnych warunkach musiałby się pod­
dać.

Torpedy dla Rosyl.
Rjeka. Tutejsza fabryka torpedów wysłała ua 

zamówienie Rosyi koleją 24 torpedy do grani­
cy rosyjskiej, gdzie odbiorą je rosyjskie wła­
dze wojskowe.

Zniszczenie mostu.
Paryż. Paryskie wydanie „New Jork He 

ralda" donosi z Inkan, że pociąg kolei żela­
znej z Portu Artura wczoraj nie przybył z po­
wodu zniszczenia jednego mostu.

Gdzie się podziały?
Paryż. Jedna z francuskich lejarni wyko­

nała. dla Rosyi 7 bateryj dział górskich, które 
stosownie do otrzymanego polecenia wysłała 
do Rosyi, gdzie miał je odebrać generał Alt- 
vater. Generałowi polecono, aby te działa wy­
słał do Mandżuryi. Generał Koropatkin, przy­
bywszy na miejsce, nie zastał ich, a zarządzo­
ne dochodzenia nie wykryły jeszcze, co się 
stało z temi bateryami?

Ofiara carska.
Petersburg. Ukaz carski zarządza ogranicze­

nie wydatków na dwór carski. Osiągnięte o- 
szczędności wynoszą milion rubli, który zo­
stanie przekazany kasie państwowej na cele 
wojenne.

Rozruchy studentów w Charkowie.
Berlin. Z Charkowa donoszą do gazet tutej­

szych bliższe szczegóły o rozruchach studen­
ckich. Wedłng doniesienia tego powstały one 
z następującego powodu; Jeden z docentów pry­
watnych uniwersytetu charkowskiego, dr J  a- 
s n o p o l s k i ,  miał wykład o Japonii, w któ­
rym powiedział: „Jestto kraj gęsto zaludniony 
i przemysłowy, koniecznie więc potrzebuje roz­
szerzenia swych granic i nowych pól zbytu. O 
R o s y i  n i e  m o ż n a  t e g o  p o w i e d z i e ć .  
Rosya nie potrzebuje jeszcze dalszych zdoby­
czy terytoryalnych, n i e p o t r z e b n i e  t e ż  
w p l ą t a n o  j ą  w a w a n t u r ę  m a n d ż u r ­
s k ą ,  a t e r a z  w t ę  s m u t n ą ,  p r a w d o p o ­
d o b n i e  k r w a w ą  w o j n ę .  Wojna ta nie 
przyniesie Rosyi żadnego pożytkn, chyba że 
będzie bodźcem do przeprowadzenia tak po­
trzebnych reform politycznych i wewnętrznych11. 
Wykład ten podobał się bardzo większości stu­
dentów, którzy też zgotowali prof. Jasnopol 
skiemu huczną owacyę.

Nk-zadowolona była z niego jedynie garstka 
studentów, należących do reakcyjnego stowa­
rzyszenia. Ci zadenuneyowali profesora na po- 
licyi, wskutek czego jnż po kilkn dniach usu­
nięty został ze swego stanowiska. To dało 
większości studentów powód do demonstracyj. 
Na burzliwych zgromadzeniach nietylko w u- 
niwersytecie, lecz także w politechnice, uchwa­
lono rezolncye, żądające restytucyi usuniętego 
profesora i wykluczenia studentów-dennncyan- 
tów. Władze nietylko nie uwzględniły tych 
żądań, lecz zamknęły politechnikę, i zarządziły 
wśród studentów liczne aresztowania. W  mie­
ście panuje z tego powodu silne wrzenie.

Poselstwo do Niemiec.
Londyn. „Daily Chronicie" donosi z Tokio, 

że wicehrabia A o k i uda się w s p e c y a l -  
n e j  m i s y i d o  N i e m i e c .

Wrażenie w Japonii.
Londyn. Korespondenci angielscy z Tokio 

donoszą, że wiadomość o śmierci Makarowa 
wywołała tam o g ó l n e  w s p ó ł c z n c i e ,  a 
nawet żal ogólny, który stłumił radość z po­
woda odniesionego zwycięstwa. Wszystkie nie­
mal dzienniki poświęcają Makarowowi artykuły 
pełne nznania i współczucia.

Sympatye francusko-rosyjskie.
Paryż. W  teatrze Sary Bernhardt odbyło się 

wczoraj galowe przedstawienie na rzecz ran­
nych Rosyan. — Dochód wynosi 75.000 fran­
ków.

W  paryskiej cerkwi rosyjskiej odbyło się 
przed południem nabożeństwo żałobne z po­
wodu śmierci Makarowa i innych oficerów „ Pe­
tropawłowska".

T t le f o m e  i telegrafie® 
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 15 kwietnia.
Wiedeń. Reforma wyborcza uchwalona przez 

Sejm styryjski uzyskała sankcyę cesarską.

Nr 87. 8

V sprawie wspólnego budżetu/
Wiedeń. Prezydent ministrów dr K o e r b e r ,  

minister skarbu Boehm-Bawork, wspólny mini­
ster skarbn Bnrian i komendant marynarki 
admirał Spann. wyjechali do Budapesztu.

Do Persył.
Londyn. Szach Persyi uprosił rząd anstryacki 

o przysłanie dwunastu oficerów austryackich 
w cela zreorganizowania armii perskiej.

Nie pozbył się ich.
Belgrad. Posłowie zagraniczni, którzy tutaj 

powrócili, są w niemałym kłopocie, gdyż kró- 
łobójcy, którym król rzekomo miał dać dymi­
syę, c i ą g l e  z n a j d u j ą  s i ę  w b e z p o ś r e d -  
n i e m  o t o c z e n i a  k r ó l a ,  podczas gdy jedni 
z ich następców otrzymali „urlop na czas nie­
ograniczony", —  inni nie mogą się doczekać 
powołania do objęcia służby. Król zaprosił na­
wet przedsiębiorcę Hadżiego Tomę, który dał 
pieniędzy sprzysiężonym, i byłego ministra 
Gencina, aby mn towarzyszyli w podróży po 
prowincyi.

V obronie Flnlandyi.
Nowy Jork. Komitet reprezentujący tysiąc 

laterańskich kongregacyj w Ameryce, przesłał 
następujący telegram królowi duńskiemu i ba­
wiącemu w Danii królowi angielskiemu Edwar­
dowi: „ T y s i ą c  k o n g r e g a c y j  a m e r y ­
k a ń s k i c h  w s z e l k i c h  n a r o d o w o ś c i  
b e z  a g i t a c y i  F i n l a a d c z y k ó w  w z n o ­
s i ł o  m o d ł y  w c i ą g u  W i e l k i e g o  t y g o ­
d n i a  za  F i n l a n d y ę  Prosimy Wasze kró­
lewskie Moście o zakomunikowanie tego faktu 
carowi z prośbą, aby łaskawiej występował wo­
bec Finlandyi*.

Maszyna piekielna.
Wiedeń. O eksplozyi maszyny piekielnej w 

hotelu „Nord" w Petersburga nadeszło tn je ­
szcze następujące doniesienie: Wybuch nastą­
pił w pokoju nr 81, w którym mieszkał od 
dnia poprzedniego nieznajomy mężczyzna, nie 
mający paszportu. Siła wybuchu była wprost 
straszna. Cały gmach hotelowy wstrząs! się w 
swych posadach, a prawie wszystkie szyby w 
oknach wypadły. W spustoszonym pokoju zna­
leziono ciało nieznajomego zupełnie porozry­
wane.

Wczorajsze doniesienia, jakoby w pokoju 
tym mieszkało d w ó c h  nieznajomych i jakoby 
zabity przez wybuch nazywał się Kazanów, są 
mylne. Identyczności zabitego nie zdołano do­
tychczas stwierdzić. Policya przypuszcza, że 
z a m i e r z a ł  o n  w y k o n a ć  z a m a c h ,  lecz 
że przy opatrywaniu swej machiny eksplodu­
jącej sam przez nieostrożność spowodował 
przedwczesny wybuch.

Po zamachu.
Barcelona. Większą część osób aresztowa­

nych z okazyi ostatniego zamachn na Manrę 
wypuszczono na wolność.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

NADESŁANE.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

40 000 koron można wygrać na loteryi, ja­
ką urządza Towarzystwo opieki nad ubogimi 
w Wiednia. Ciągnienie 23 kwietnia. Los ko­
sztuje 1 kor. 1082 6 0

W YPAŁOWY ZNAKÓW*KORKU.

MATT0NIB8Ioehrony /

m H i i j l r n r f i  f  f i B s U t e
■ tw om  i H t f S B f f l i l B f  S a n e r b r n n n .

Kursa telegraficzne.
Wiedeń, 15 kwietnia. Zamknięoie giełdy o g. 4 m - .
Akcye austryackiego Zakłada kredytowego 643 50 

Akcye węgierskiego Zakładu kredytowego 762 50. Akcye 
Anglobanku 279'— . Akcye Unionbanku 520'— . Akcye 
Landerbanku 425'25. Akcye Bankvereinu 615-—. Akcye 
Bodencredit 930’— . Akcye galicyjskiego Banku hipote­
cznego 538'—. Akcye kolei państwowych 644-25. Akcye 
kolei południowej 81'— . Akcye N. Tramwaje lit. A. 
— . Akcye N. Tramwaye lit. B. — . Akoye kolei 
Elbethal 426-50. Akcye kolei Północnej 5490’— . Akoye 
kolei Czerniowieckiej 583 50. Akoye Alpiny 412 25. Ak­
cye Rima Muranyi ’ 88-76. Akcye Praskiego Towarzy­
stwa żelaznego 1880 —. Akoye fabryki broni 458’50. 
Akcye tureokie tytoniowe 8 4 5 '—. Galie, karpackie ak­
cyjne Towarzystwo naftowe 1113-—. Obligacje węgier­
skie indemnizacyjne 98'40. Renta majowa 99'80. Au- 
stryacka renta koronowa 99'60. Węgierska renta ko­
ronowa 9 8 — . 56 1. Listy Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego 99-70. 4*/. Listy Banku krajowego 99-50. 
4 '/,*/, Listy Banku krajowego 102 — . 4‘ /« Bank krar 
jowy 11I 50 4*/, Listy Banku hipotecznego 99-50. 
4 l/t°/? Listy Banku hipoteoznego 102 50. 6°/. Listy Ban­
ku hipotecznogo 103 20. 4%  Galicyjskie obligacje pro- 
pinacyjne 99 90. 4*/o Galicyjska pożyczka krajowa z r. 
1893 99'25. 4*/. Pożyczka m. Lwowa 97-35. Losy ture- 
okie 183 — . Marki 117-27. Ruble 252 60.

Usposobienie: Przy spokojnym przebiegu silne, tylko 
papiery bankowe bardziej ożywione.

Cnkier 19*40 stały. Spirytus 47 80 słabszy. Nafta nie­
zmieniona.

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z 15 kwietnia (godz. 1 w południe).
I, Waluty. płacą żądają

Rnble papierowe..........................................  252 50 254 —
Marki n ie m ie c k ie ...................................... 116 80 117 80
Franki papierowe .  .............................. 96 25 96 75
Dwudziestofrankówki w złocie . . . .  19 04 19 12

II. Listy r9stswne.
5%  Listy zastawne prem. Banku hipot. 111 50 112 50 
4 */«*/« Luty zastawne Banku hipot. . . 101 60 102 25 
4*/. ,  « ,  „ . . .  99 -  100 -
4 */«•/• Listy zastawne Banku krajowego 102 — 108 — 
4 •/. „ „ ,  99 -  100 -
4•/« Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 99 — — —
4 •/, .  a a  .  ,  „ 41-letn. 99 25 ----------
4•/. „ ,  ,  „ „ „ 66-letn. 99 -  ICO -

III. Obllgaoye I pożyczki.
4%  Galicyjskie obligacje propinaoyjne . 99 40 100 40 
4•/» Pożyozka krajowa z r. 1893 . . .  99 — 99 75
4•/« „ miasta L w o w a .................. 98 75 97 75
3*/,•/. a a a   102 -  103 -
4°/« Obligaoye komunalne Banku kraj. . 102 50 103 60
5 '/,•/, „ „ „ „ .  101 50 102 60
4•/, „ kolejow e...............................  98 50 99 60
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Zakład św. Józefa
dla  osierocon ych  ch ło p có w

w Krakowie, ul. Karmelicka 66,
poleea la  p orę  w iosen n ą  nasiona 
warzywno, kłęczki, cebulki i nasiona 
kwiatowe; sadzonki kwiatowe i warzy- 
rzywne, szczepy i krzewy owocowe, 
róże wysoko i niskopienne, wielki wy­

bór roślin doniczkowych etc . etc.
Cennik na żądanie wysyłamy opłatnie.

676 24 0

~ POLECAM!
Rowery Waffenrad, Premier

i inne od 130 koron wyżej za gotówką 
lnb na spłaty, oraz przybory do tychże. 

N a ozy n ia  k uchenne,
P r z y b o r y  do ry b o ło s tw a ,

oraz inne artykuły w zakres handlu 
żelaznego wchodzące.

J .  F I A Ł K O W S K I
Handel towarów żelaznych i Skład nafty, Nowy 

Sąez, Rynek. 1203 1 14

Miód pszczelny ETSSSWt
serowy, bez żadnych domieszek pod gwarancyą,
wysyła po 5 kg. w blaszankaeh szczelni# żarn 
kniętych na zamówienie z powstaniem się na 
niniejsze ogło senie do każdej poczty spłatnie, 
za 5 K 50 hal. Zarząd dóbr zlamskioh w Sie- 
mikowcaoh, poczta Slsmikowce, ko/o Deny- 
*®wa. 1201 1 30

L. 844. 1204 1 3

OGŁOSZENIE  ̂LIGYTACYI.
Magistrat król. wol. miasta Pi­

wniczna rozpisuje ponowną licytację 
na sprzedaż drzewa na dzień 28go 
kwietnia o 10 godzinie przed po­
łudniem.

Warunki licytacyjne są  do przej­
rzenia w Magistracie w godzinach 
urzędowych.

Oferty pisemne wraz z 10*/0 wa- 
dyum mogą być wniesiono przed 
terminiem licytacyjnym.

Piwniczna, 14 kwietnia 1904.
Naczelnik gminy

Wowkonowic*,
e. k. komisarz rządowy, jako tymezasewy za­

rządca król. woln. miasta Piwnicznej.

„Penslon Lithuanla"
w KRAKOWIE, ul. STUDENCKA Nr. 2, 

poleca p o k o j e  elegancko i wygodnie 
urządzone z usługą, od 2 koron —  na 
doby lub dłużej. —  Na żądanie poda­

wanie potraw. 444 12 o

Magister farmacyi
przyjmie zaraz posadę lub zastępstwo.

Zgłoszenia pod R. S. poste restante 
Kraków, za okazaniem kwitn inserat. 

1144 3 3

Rutynowany koncypient
z egzaminem adwokackim przyjmie 

zaraz posadę.
Zgłoszenia pod 1146 przyjmuje Ad­

ministracja „N. Reformy*. iu «  6 *

Poleca w wielkim wyborze zarzutkl, 
ulstry, ubrania marynarkowe, fra­

kowe po umiarkowanych cenach. —  
Kupuje i sprzedaje również używane 

rzecey 713 16 24

Wojciech Sejmej
Kraków, ulica Stolarska 6.

„  n̂ s \w płyn ie, noi s i « o ^— f
Doskonale odtłuszcza i edkaża 

skórę, zapobiega wypadaniu wło­
sów, wzmacnia ich porost

Do nabycia w zasobniejszych aptekach, 
dregneryach i składach perfum.

Główne składy we Lwowie 
k o la so h ; w Krakowie

Hajr, MI­
RO Im.

(Rjoka) K A W A  wpro,t Piume
z  (Rjoka)

najlepsza opłaoona 
oolona za zaliczką 5 kg.

Santos cielonej złr. 5-7*
Domingo łagodnej . . . $■50

o Salvador silnej . . . . 6 90 O
Złotej Javn żółtawej . . n 7 * -
Cuba najlepszej . . . T  —

i ) Kawy perłowej najlepszej 7'39
Ceylon szlachetnej . . 8 —

« Java niebieskozielonej 17 8-50 ©
OOŁO H IAŁ-Z M  P O T - OOM P., 

133 F lu m a .

©

Poatfaoh
783 6 6

Kraków, Rynek L. 8
[polecają

Nowości
do przybrania sukien dam­
skich: taśmy, guziki, ko­
ronki, materye i kołnierze 

koronkowe. 10a4 4 8

Znana z taniości i i o M
OWOCARNIA
w Krakowie, przy ul. Szewskiej 25.

Zawiadamiam Szanowną P. T. Publi­
czność, iż nadszedł świeży transport 
tyrolskich jabłek deserowych kilo 3B ct 
Również nadeszły jabłka węgierskie 
kompotowe i świeże jarzyny po nader 

niskich cenach, l i s *  3 3

P I E G I
usuwa całkouńeie w przeciągu 7 dni

Ambra-crSie Dra C M itoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy­
mania ezystości i upiększenia cery. — 
Prawdziwy tylko w oryginał, słoikach, 
których opakowania zaopatrzone jest za­

rejestrowanym znakiem ochronnym. 
Cena K. 1'60, odpow iednie m ydło 70 h.

Główne składy w K r a k o w ie : Wiktor 
Redyk, apt.; H. Bartmański I Sp., apt.; we 
L w o w i e :  Zygm. Rucker, apt.; w B r o -  
d a o h : Leo Kalllr, aptek.; w N o w y m  
S ą o z n : R. Jakubowski, apt.; w Prze­
m y ś la :  M. Schwarz, apt.; w T a r n o ­
p o l a :  M. Krzyżanowski, aptek., Dr Jul. 
Franzos, aptek. Składy prócz tego we 
wszystkich aptekach i drogueryach.

Na 7°|0 netto
jest do sprzedania przy najruchliwszej 
ulicy miasta Podgórza k a m ie n ica  
d w u p iętrow a , z oficyną o pięciu 
■klepach. W  dodatku przylegająca par­
cela budowlana wartości 5000 koron.

Czynsz jest tak niski, że da się pod­
nieść z łatwością do 8•/, (zwłaszcza 

przyłączeniu Podgórza do Krakowa). 
Do kupna potrzebna gotówka 20 ty­

sięcy złr.
Wiadomość w drogueryi hurtownej 
L. Dobrowolskiego w Podgórzu, przy 

Krakowie. m °  * 8

Niezrównana przy: *
Cholerze,przeczyszczeniuikatarze żołądka ♦

a i ..... ses Donabycia;  i.,ł  ■_
We wszystkich Aptekach i D r o g u e r y a c h .  dć
:7: Półdawki do celów doświadczalnych a K. t.-  ^
D|a P.T. Akuszerek zawsze do d yspozycy i gratis dawki 
próbne,tudzież b roszu rkj w g łó w n ym  s k f a .d z ie :
■ F. BERLYAK,WIEDEŃ,LWeihburggasse 27. ■

1063 1 4

W
kaz wolnyeh posad rządowych, publicznych i prywatnych 
zawiera przeszło 100 różnych posad i zajęć i jest do nabycia 
po 1 koronie mies. w biurze wydawnictwa „Inform ator", 

Kraków, Szpitalna 34 . nss 2 s

P arow a fab ry k a  mydła i mydełek toaletow ych
założona w r. 1874 pod firmą

poleca swoje znane z dobroci

MYDŁA DO PRANIA.
.Specjalnie polecam gatunki zaopatrzone 

markami oclironnemi i firmą, jak:
Mydło z syreną 
Mydło z Krakusem 

Mydło karawanowe z wielbłądem.
Mydła mego wyrobu są nadzwyczaj 
dlatego najtańsze. ......................

Marki te bywają naślado­
wane, dlatego proszę żądać 
wyraźnie mydła do prania 
tylko z powyiszemi mar­
kami i z moją firmą, wyci­
śniętą na każdym kawałku. 
wydatne i oszczędne,
Do nabyeia wazędzio.

728 8 9

Z y g m u n t  L i p s k i
w K ra k ow ie, hotel Saski L . 3, 

poleca swój M a g a zy n  w y r o b ó w  ju b ile rsk ich , z e g a r k ó w  g e n e w sk ich  
z  n a jle p szy ch  fa b r y k : S ch a ffh au sen , O m ega  i B illod es , oraz srebra  
s to łow eg o  prawdziwego do wypraw, sreb ra  ch iń sk ie g o  najlepsz. gatunku, 

sprzedając po cenach fabrycznych.
Obrączki ślubne t zaręczynowe w największym wyborze.

t P r z y j m u j e  w s z e l k i e r e p e r a c y e . u o  26 o

s s s s s s s s s s s s s s e s s s s s s e i ©h

ty lk *

woryginalnemna 
pełnieniu jest naj 
ulubieńszym i naj­
bardziej rozpowsze­

chnionym

RUMEM.
JEST 

n a j l e p s z y m  
codo jakości po naj- 
niiaiych cenach.

Dostać można w 
każdym przedniej - 
siym handlu ko- 
rmnnym, łakoci i 
w składach apte-
W J Ó .  840 l o  18

Każdą osobę bez względu na wiek * 
wyuczę

BUCHALTERYI
pojedynczej i podwójnej, rachun- jj 
ków kupieckich i wiadomości we- 
kslowych w 50-ciu lekcyach pod 
gwarancyą za bardzo przystępną 

cenę. 1122 2 10 
Również udzielam nauki języka 

niemieckiego, korespondencji han­
dlowej, stenografii i kaligrafii.

J ó ze f H andw erk, 
ui. *w. Sebastyana Nr 34, II p., front.

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE

a Seltersfiu
wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będą­

cego pod kontrolą Komlsyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, 
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi

z dobrym skutkiem.
Cena. flaszki tut Krakowie 16 ot

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w  aptece 
i. Wswlórskiego.

es 12 o K. R żąca i Chmurski w  Krakow ie.
tfSS SSC S8SCSSSCSS S S S S S SI s i c s c s e s s s c s s s s s s s s s c c i

Nowe ulepszone bezwonne woskowe farby 
do zapuszczania podłóg im2a

„ L w i a  P a s t a , 44
bezwonne, łatwe do fro­
terowania, dają trwałe, 
jak lustro błyszczące 
powleczenie —  niebez­
pieczeństwem ognia nie 

grożące.

Dostać można w dro­
gueryach I ws właści­

wych handlach.
wyrób
Toyśr-

  ny na
dni '*15®f  oleje 

zal. 1854
Tovarna na ehem. vy- 

robky

Ford. Janowitz,
Brandjs n. L.

Wyłączny
C. k. 
wysa-

Największy Zakład pogrzebowy
Jana Wolnego

Główny skład i fabryka trumien przy n i. iw .  T o m a s n  I. 4  (tuż przy Plaes Szece- 
pańskim). Telefon Nr 381. — Filia u l .  K o p e r n ik a  1. « .

Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie fer- 
malności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. Również podejmuje Mą pme- 
wozu zwłok do wszystkich krajów Europy.

Na żądanie spłata w ratach miesięcznych.
Posiadając własne katakumby, odstępuje miejsca pojedyncze na wieezae ezasy, 

tudzież przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania za miernym czynszem mie­
sięcznym.

U W A G A : Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają, i i  mają własny 
wyrób trumien, eo jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden z nich nie ma faohowege 
wykształoenia, a temsamem i trumien wyrabiać mu nie wolno, a tylko ja jeden, jako 
majster stolarski, prawo to mam i faktycznie tmmny wyrabiam. ana "323 21 0

Nowości sezonowe.
Modele kapeluszy, bluzy, halki, parasolki, ma­
terye jedwabne, koronki, wstążki paski, ża­

boty, boa,

poleca najtaniej

N O W O  O T W O R Z O N Y

Hotel Bristol
W  K R A K O W IE ,

w Rynku głównym w Pałacu Spiskim.
Pokoje i apartamentu od 2 K wzwyż, 
ze światłem i obsługą. Pokoje jasne 
z pięknym widokiem na Ryuek krakow­
ski, gruntownie odnowione i wspaniale 
umeblowane. Piękna sala balowa na 
pikniki, wesela i zebrania towarzyskie. 
Dla wygody gości urządziliśmy windę 
(Lift), światło elektryczne, łazienki i 
znakomitą kuchnię, przyjmując gości 
także na dni, miesiące i na dłużej z ca- 

łem utrzymaniem (Table d’hóte).
Z a rzę d  h otelu  B risto l

1032 13 e w Krakowie.

Uzdolnionego, inteligentnego

■OMOCMA CUKIERNICZEGO
z ekspedycją sklepową obeznanego, 

poszukuje 969 12 16

Cukiernia Lwowska 
Jana Michalika.

Uzdolniony p o m o cn ik  s ta rszy  in ­
tro lig a to rsk i znajdzie natych­

miast umieszczenie. 
Zgłoszenia listowne przyjmuje Fr. 

Poltin, księgarnia w Wadowicach.
1130 3 3

Ciągnienie nieodwołalnie
23go kwietnia 1904 r.

Grłówna wygrana

Korni 4 0 .0 0 0  Koron
LOSY

na dochód przytuliska
po  X  koron ie

polecają: 1081 7 O
Józef AltetSdter, Juda Blrnbaum, Izak Gra* 
jower, Bracia Elbenschiitz, Karol Gettlieb, 
Kurnatowski i Spól., Józef Landau. Si. D. Trln- 

kenreich w Krakowie.

Miód patokę
peręczeniem naturalny, czysto pszczelny, 

z własnej pasieki, knraoyjny i deserowy, w bla- 
szankach 6-klg. po 6 K, miód do plota wy­
borny, w praktycznych gąsiorach 4 litrowyoh po 
6 K. 60 h wysyła cały rok opłatnis do każdej 
poczty za saUozką pasieka Adama Górskie­
go, 9. Slemlkowee koło Denysów#. Przy wię­
kszym odbiorze znacznie taniej. 1070 S 8

Wygranych, składających się z efe­
któw, nie wypłaca się gotówką.

Cyrk Beketow
Dziś w sobotę 16 kwietnia o g. 8 wieczór

High ■ Life ■ Sport
(Rendez-T#us de Nobltsst).

Po raz pierwszy 
CHIKAGO traceński egier gniadosz ujeż­

dżany przez pana G. Gaberel.
Po raz pierwezy 

„8AINT-CYR“  franenski Wałaoh jeżdżo­
ny przez p. dyrektorową Beketow, tre­

sowany przez p. Gaberel'a.
Po raz pierwszy 

„CYRULIK SEWILSKI44 
komiczne intermezzo klownów Toma 

Belling i Howarth'a. 
E n ta iy a s t y e z n e

1©  tóatjck Mi©
w olbrzymiej klatee wyprowadzane przez 

p. Henrichsena.
Bilety weześniej nabywać można w han­
dlu p. F o n s a , róg ulicy Szewskiej ed 
godz. 10 rane do 6 wieczór i w kasie 

cyrkowej. 1206

Jutro w niedzielę 
2 PRZEDSTAWIENIA 2
W  obydwóch występ p Henrichsena ze 

swemi 16 białeml niedźwiedziami 16.
Na przedstawienie popołudniowe płaoą 
dzieci na wszystkich miejscaeb połowę 

ceny.

Meble fertap lam  d a  sp rn ad an ia .
z powoda wyjazdn. 

Zgłoszenia pod 1113  przyjmuje Administra­
c ja  „Newej Reformy". 1112 4 10

Rutynowanego, energicznego, uczci­
wego rządcą może polecić: Zarząd 

dóbr Miedzyhorce, p. Halicz. 1173 3 10

Realność szc
arewana w Podgórza - Pła- 

szowie, składająca się z 6 ■- 
bikacyj, budynków gospodarczych, ogroda i */* 
morga pola — d o  sp rz e d a n ia . Zgłoszenia
pod U 7 i  przyjmuje Administracya „Nowej 

Reformy". 1176 3 8

przyjmie zaraz dr Bronisław Moraw­
ski, adwokat w Mszanie Dolnej.

1179 3 8

Nauka języków: włoskiego an­
gielskiego i rosyjskiego.

Wszelkie t l o m a r z e n la .  Kraków, ul. 
Łazienna 5, I. p. korytarz na lewo.

622 27 0

RUka fortepianów
krótkich i p ian in  jest do sprzedania
u stroiciela fortepianów St. Słotwiń- 
sklsga, Kraków, ul. Szewska 10, II p. 

161 66 100

Wyborny MIÓD z własnej pasieki,
polecany przez lekarzy, 6 klgr. 6 kor. opłatnie; 
woda miodowa, naturalny i najlepszy środek na 
płeć (wydelikaca i odmładza). Zadarmo broszur­
ki Dra C i e s i e l s k i e g o  o miodzie. Warto 
przeozytać. Żądajcie! KORZENIEWICZ, em.

naucz., IWANCZANY. 920 14 16

Rodzina z 7 dzieci, znajdując się 
wskutek nieszczęśliwych 

wypadków w bardzo wielkiej nędzy, 
udaje się do serc litościwych z błagal­
ną prośbą o wsparcie. Ul. Blichowa 22, 

drzwi 15. 1146 3 o

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

HERBATA
66

» »

ze znakiem

C5r l o b  u s
niezrów n an a  eo do

dobroci
pożywności

i smaku.
Spróbować tsj kilkakrotni* odzna­

czonej słynnej herbaty. —  Paczki na 
próbą po 1, 1*80, 1*60 i 2 K. Składy 
w# wszystkich przedniej szych handlach 
korzennych, łakoci i składach aptecz­
nych. Sprzedaż tylko w eryginalnyck 
paczkach z plombą. S89 12 12

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
T  P Y f i ' U f  T  języka niemieckiego i 
N ■ E l  Im .\ J I X  francuskiego u d z i e l a
754 7 o M a r y  a  J > a m a ir e  

w Krakowie, ul. św. Jana 26, II. p.

Tanio, modnie
elegancko ubranym, rzetelnie i pun­

ktualni* obsłużonym można być w pra­
cowni ubiorów męskich podpisanego, 
który ma na składzie najnowsze rnate- 
ryały na porę wiosenną i letnią, mia­
nowicie krajowe i angielskie. —  Dla 
PP. Studentów polecam bardzo wykwin­
tni*. wykonane mundurki z najlepszych 
czesanek (kamgarnów) niepełznących, 
za co się ręczy. —  Również wykonuje 

zamówienia na spłaty. 
Dziękując za dotychczasowe względy 

Szanownej Publiczności, polecam się 
i nadal. 905 u  16

M A G A Z Y N  

u b iorów  cyw iln ych  i w ojsk ow ych

TOMASZ GRYGA
w K ra k ow ie, uUca K arm elick a  l. 2 1 .

(Carl Mez &  Sohne)
Wiedeń, F r e M u , Londyn, Paryż, H aim iri.

NAJSTARSZA PRZĘDZALNIA

NICI JEDWABNYCH
założona w t. 1785.

Zaszeuytaie znane i (Uwodnię dobre jakośsi 
prawdziwego jedwabin de ezyeia 839 16 86

x wagą

w motkaeh“ i  na awijadełknofc, jak i wazelkie 
praybory z jedwabin do hafMw ręecnyek i mar 
aaynowyeh mają zawseo w aapaaie

C O H M  i L I E B E R K O D
w Krakowie, ul. Dietlowsk* 47.

Słabość męską
skutki szczególn. tajnych grzechów mło­
dości, oraz Innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 
138 rozpowszechniona książka. 17 36

Dx>a Retau’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swyoh cierpień, a za użyciem kuracyi w tej 
książoe zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem należytości, 
otrzyma się książkę w kopecie f r a n c o  
przez V * r la g n -M a g a c in  *• Y . B le r e y  
w  L ip s k a , Neamarkt 16.

W Krakowie ma na składzie księ­
garnia J . X .  H im m e lb U u *

1170 2 10

Zimler i Spółka
LINIA A-B.

Środek do czyszczenia 
metali.

Do wszystkich metali. 
Dotąd nieprześcigniony.

C. k. yyćadni Torbrny na oleje Tovarna 
na chera. ryrobky U8» 2 3 

B r a n d y s  h. L.

Z Drokarmi Literackiej (pnedtem pod firmą New* Dmkanri* JagieUeósks) w Kwkewie, *1. .Iagx*lłoó*ka IG. Rządca Drukarni irórski.


